
N er 189. Kraków, Piątek 21 Sierpnia 1891. Rocznik XLIY.
, , wychodzi  codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 o. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 0.

P r e n u me r a t a  wynos i :
na 1 miesiąe 

2 złr. 50 ct. 
. . . .  .. 3 złr.

„ do Wioch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
i innych państw, należących do związku pocztowego . , 32 złr 8 złr. 3 złr.

Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie* — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękoptsmów nadsyłanych nie zwraca się.

Pocztą w państwie austryackiem 
niemieckiem

na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr 8 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya .CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna tr afika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (mseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cŁ za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryśu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemio 
de fer 44); w W iednia pp. Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W  Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w  20 sierpnia.

Przymierze rosyjsko-Uancuskie, a raczej filoro- 
syjski entuzyazm we Francyi otrzymał w ponie
działek rodzaj sankcyi parlamentarnej; przy o- 
twarcin rad parlamentarnych prezydenci tychże 
w bardzo wielu departamentach wspominali z wiel
kim nacisk:em o przyjaźni z Rosyą i o jej zna
czeniu dla Rzeczypospolitej. F*kt ten lepszym jest 
świadectwem o usposobieniu opinii publicznej 
w kraju, niż jakakolwiek inna manifestacya, choćby 
nawet jej widownią była Izba deputowanych albo 
senat. W pałacach luksemburskim i burbońskim 
przy omawianiu żywotnych narodowych kwestyj 
przybiera się zawsze teatralną pozę i mówi się 
na popis wobec Europy. W reprezentacyach po
wiatowych, w radach jeneralnycb, delegowani sto 
jący w ścisłem zetknięciu z ludnością, przema
wiający do niej tylko, gą swobodniejsi i szczersi. 
Można było z góry przewidzieć, że wobec pod 
nieconego stanu usposobień tej ludności, polity
czne eanncyacye prezydentów rad nie mogły wy
paść inaczej. Odosobnione głosy dzienników nie 
są w stanie powstrzymać tego prądu, który za 
miast s:ę zmniejszać wzrasta, tych krzyków, które 
zamiast uciszyć się, z coraz większą rozlegają się 
siłą. Brak jeszcze wiadomości o wrażeniu, jakie 
we Francyi sprawił artykuł Wiestnika Jewropy, 
wylewający najobfitszy strumień zimnej wody na 
ten pożar, na razie lokalny, grożry jednak nie 
mało dla bezpieczeństwa Europv. Prawdopodobnie 
przeminie to bez wrażenia na ogół, dzięki temu, 
iż prasa francuska dołoży niezawodnie wszelkich 
sił, żeby osłabić znaczenie i ważność uwag naj
poważniejszego miesięcznika rosyjskiego. Niem
niej jednak wezmą go sobie do serca sfery decy
dujące, które zdaje się już i bez tego rozumieją 
teraz, że znajdują się w położeniu owego uczucia 
czarnoksiężnika, który nie jest w stanie opano
wać skutków nieostrożnego zaklęcia.

Figaro utrzymuje, że petersburskie kompetentne 
koła rządowe przywiązują wielką wagę do roz
porządzenia, zamykającego wywóz żyta z Rosyi. 
Ma ono nietylko ekonomiczne, ale także i wybi
tnie polityczne znaczenie; rząd rosyjski pragnie 
przedewszystkiem zapewnić sobie prowizyę dla 
wojska na wypadek wojny z jednej strony, a z dru 
giej równocześnie przysporzyć Niemcom trudności 
wobec ewentualnych międzynarodowych zawikłań.
Jako dodatek do tego komentarza oświadcza F i
garo, że rosyjskie koła oficerskie nie mają naj
mniejszej wątpliwości, iż w r. 1893, skoro tylko 
nkończona zostanie fabrykacya nowych karabinów, 
przyjdzie do nieuniknionej wojny z Rosyą. Infor- 
macye Figara  czasem, a nawet często należą do 
rzędu wytworów fantazyi, mniej lub więcej inte
resujących i prawdopodobnych. Niezawodnie i te 
ostatnie uwagi mają na celu raczej wywołanie 
sensacyi, niż przedstawienie istotnego stanu rze
czy; nie można im jednak odmówić pewnego do 
wcipu, opierającego się na niemałej politycznej 
przenikliwości i bystrości. Oficyalny berliński ko 
respondent wiedeńskiej Polit. Corresp. równocze
śnie zastanawia się nad ewentualnością, jaką przy
puszcza Figaro, i nabiera przekonania, że w isto
cie, jeżeli nie było politycznych motywów do wy
dania rozporządzenia, powstrzymującego wywóz 
żyta, polityczne skutki wyniknąć z niego łatwo 
mogą. Berlińskie koła kompetentne zdają sobie 
z tego doskonale sprawę, że najnowszy krok ro 
syjskiego rządu jest rodzajem „mobilizacyi eko
nomicznej “ i nie lekceważą tego bynajmniej. —

Konsekwencye jednak, do jakich dochodzi Figaro, 
są naturalnie do najwyższego stopnia przesadzone. 
Sytuacyi obecnej bezpośrednio nic nie zagraża, a 
wszystkim zadaleko idącym obawom brak rzeczy 
wistych podstaw.

W Paryżu bawią obecnie: król grecki, obaj kró 
Iowie serbscy ojciec i syn, i książę Walii; oprócz 
nieb zapowiadają jeszcze całą gromadę rosyjskich 
wielkich książąt, którzy mają tam przybyć zachę
ceni (tak przynajmniej mówią francuskie dzienniki) 
przykładem w. ks. Aleksego. Pomimo tego, iż re
publikański Paryż z pogardą patrzy na godność 
królewską i brzydzi się jej „przepychem zewnę
trznym a wewnętrzną śmiesznością11, uważa sobie 
przecież odwiedziny dostojnych osób za niemały 
zaszczyt i otacza ich wszelkiemi możliwemi obja
wami czci. Zwłaszcza mały król serbski może się 
cieszyć nadzwyczaj dobrem przyjęciem; dobny Pa
ry żanie obdarzają go tak entuzyastycznemi okrzy 
kami, jak gdyby to był co najmniej rosyjski wiel 
ki książę. Te wybuchy zapału zadziwiają nawet 
niektóre dzienniki, które konstatują, że znaczna 
większość demonstrantów ma bardzo mętne po 
jęcia o tem, kto jest król serbski i gdzie leży 
jego kraj. Nikt się jednak o to nie pyta; nabrano 
już przyzwyczajenia entuzyazmować się dla głów 
ukoronowanych. Odzywają się rzeczywiście prze
cież głosy niechętne, słuchające owego vive quel- 
qu’un!  stanowiącego złą monarchiczną nawyczkę 
i psującego dobre republikańskie obyczaje; nieza 
wodnie głosy te byłyby jeszcze gwałtowniejsze, 
gdyby nie to, że idee monarcbiczne tak są już 
we Francyi zdyskredytowane, że żadnego nie sta
nowią niebezpieczeństwa. Dezorganizacya w obo
zie monarchistów widoczniejszą jest z dniem ka 
żdym bardziej; nawet p. Cuneo d’Ornano, zwany 
„szalonym Rolandem" stronnictwa, oświadczył nie 
dawno, że rzeczpospolita ma pewne dobre strony 
i że pod rządami Carnota egzysteneya jest wcale 
możliwą, zwłaszcza wtedy, kiedy nie można my
śleć o monarchii. Tak więc demokratyzuje się 
obóz monarchiczny, demokracya za to monarchi- 
cznych nabiera nawyknień i wszystko układa się 
do poziomu — na nieszczęście dosyć niskiego.

Korespondencya „Czasui4
Wiedeń 19 sierpnia.

(?) W usposobieniu mas ludności wiedeńskiej 
w ostatnich 20 latach nastał bardzo pomyślny 
zwrot ku gorącemu przywiązaniu do dynastyi i 
państwa. Zwrot ten zaznacza się z każdym ro
kiem dobitniej w obchodach rocznicy urodzin Ce
sarza Franciszka Józefa. Wczorajszy obchód ten 
przy najpiękniejszej pogodzie, istnem „Kaiserwet- 
ter,u odbył się tutaj jak najokazalej. Repertoar 
rządowy tych obchodów zawsze ten sam : rano 
parada na Scbmelz, uroczyste nabożeństwo w ka
tedrze i wszystkich innych kościołach, obiad ga
lowy u arcybiskupa, wieczorem Kaiserfest w Pra- 
terze. Ileż jednak w tych ramach można się do
patrzeć odcieni co do nastroju mas! Wczoraj był 
on stanowczo uroczysty, świąteczny. Ogromne 
tłumy rano zaległy plac mustry, pokazując sobie 
nawzajem Arcyksiążąt, ministra wojny, jenerała 
komenderującego, szefa sztabu jeneralnego i inne 
wybitne osobistości wojskowe. Z sympatyą i wy 
rażnem zadowoleniem tłumy przypatrywały się 
dzielnym i maszerującym z wzorową precyzyą 
pułkom i szwadronom. Otóż nie zawsze tak było. 
Po roku 1866 wojsko straciło tutaj wszelką po

pularność. Tłumy nie umiały ocenić należycie do
wodów waleczności, złożonych przez armię półno
cną w Czechach. Oficer austryacki wtedy w tu
tejszych „possach" lokalnych, zwłaszcza Berga, 
występowa^ zwykle jako figura komiczna. Przy
pominamy sobie pewien wieczór w teatrze cesar
skim na zimę 1869 r. Zrana nadeszła była depe
sza o porażce wojska w Krywoszcyi. W Burgu 
przedstawiano dramat Schaufferta. Kiedy jeden 
z aktorów wygłosił pochwalną tyradę na wojsko 
austryackie, galerye wybuchły głośnym śmiechem, 
a jenerałowie i dostojnicy w lożach, zarumienili 
się, zapewne z powodu tej nieprzyzwoitości „ja
skółki. u Dość, że wtedy wojsko w ocenie publicz
nej spadło bardzo.

Wypadki 1870 i 1871 r. jeszcze zwiększyły ten 
prąd ujemny. Porażka wojsk austryackich w roku 
1866 w porównaniu z zdumiewającemi zwycięz- 
twami wojsk niemieckich w wojnie z Francyą, 
wydawała się tem dotkliwszą. Wtedy stały tutaj 
wszędzie na porządku dziennym demonstracye 
prusofilskie, przy dźwiękach: „Die Wacht am 
Rhein."  Wtedy kawaler Schoenerer rozpoczął swą 
głośną i jak się zdawało, aż nadto skuteczną 
agitacyę celem zjednoczenia Germanii itd. Wszystko 
to sprawia dzisiaj wrażenie brzydkiego snu.

W miarę, jak się nowa Austrya podnosiła z u- 
padku, tłumy powracały do tradycyjnego przywią
zania do dynastyi i państwa. Dzisiaj lojalność na
leży tutaj znowu do dobrego tonu. Powróciła wia
ra w przyszłość monarchii habsburgskiej i zupeł 
nie też zmieniła się opinia względem wojska 
austryackiego. Zwrot w tej mierze rozpoczął się 
w roku 1878, od okupacyi Bośni i Hercegowiny. 
Ten niewątpliwy sukces przekonał sceptyków, że 
klęski roku 1866 były jedną z tych faz przecho
dnich, które się wydarzały w dziejach każdego 
mocarstwa, nie zaś zapowiedzią upadku. Zresztą 
postęp w organizacyi, w uzbrojeniu, w samej po
stawie wojska jest tak widoczny, że mimowolnie 
narzuca się każdemu. Nie można się przypatrzeć 
tym hufcom dzielnym bez przeczucia, że nietylko 
na polu musztry, lecz także w walnej bitwie wy
wiążą się chlubnie z zadania swego. Wojsko za
tem stało się znowu popularnem. Gdziekolwiek 
w Wiedniu maszeruje pułk, publiczność przypa
truje mu się z sympatyą. Nawet — jest to dro
bny, ale znaczący szczegół — przed licznemi wy
stawami składów obrazów najchętniej przechodnie 
przystawają tam, gdzie są wystawione obrazy 
wojskowe, mianowicie dawne i przyszłe szarże 
konnicy, z których najświetniejsze zawdzięczamy 
polskim mistrzom.

Powiadają, że hr. Taaffe lubi przechadzać się — 
incognito — po odleglejszych dzielnicach stolicy. 
Jeżeli to prawda, to prezes gabinetu, powróciwszy 
przed kilku dniami z Ellischau, wczoraj mógł się 
przekonać osobiście, że choćby mu przeciwnicy 
polityczni chcieli odmówić wszelkich zasług, nie 
mogą mu odmówić tej jednej, największej i naj
ważniejszej, że w czasie jego 12-letnich rządów 
w Wiedniu potężnie się wzmógł patryotyzm au
stryacki, że powoli całkiem znikną gorszące prądy, 
które się zapuszczały tak dobitnie za rządów ks. 
Auersperga i że dziś w stolicy stanowczo prze
waża przywiązanie do dynastyi i państwa. Fakt 
ten, który wczoraj tak dobitnie wystąpił na jaw, 
stanowi najchlubniejszy epilog na 12 rocznicę po
wołania hr. Taatfego na urząd prezesa gabinetu.

Wobec wzrastającej i coraz to bardziej uzna 
wanej także zagranicą potęgi monarchii austrya 
cko-węgierskiej, dziwacznym anachronizmem wy
dają się zamysły i deklamacye radykałów, którzy 
niczego nie zapomnieli i niczego się nienauczyli 
i którym przeto ciągle jeszcze wydaje się, że to

ta sama Austrya, która w r. 1848 już już rozpa
dała się, a po klęskach lat 1859 i 1866 zdawała 
się upadać. Pociesznym okazem takiego zacietrze
wienia w radykalizmie przedawnionym jest sędzi
wy Ludwik K o s s u t h ,  który świeżo obdarzył 
skrajną lewicę sejmu węgierskiego listem-manife- 
stem.

P. Kossuth chwali towarzyszy Iranyi’ego i Ugro- 
na, że zdołali przeszkodzić reformie administra
cyi. Twierdzi nawet, że odnośne rozprawy umieli 
podnieść na wyżynę wymowy parlamentarnej. Jak 
to^gusta są rozmaite! Wszystkim rozważnym lu- 
dz’iom przeciwnie zdawało się, że skrajna lewica 
ciężko skompromitowała powagę sejmu węgier
skiego, gdy gwoli obstrukcyi całe godziny zapeł
niano odczytywaniem książek i broszur lub opo 
wiadaniem anegdot. Wreszcie p. Kossuth zaleca 
radykałom, aby rozwinęli czynność „dodatnią,“ 
co oczywiście w ustach eksgubernatora znaczy, że 
mają obwołać niepodległość Węgier. Tylko, że to 
trochę trudniej, niż przeprowadzić obstrukcyę par
lamentarną.

W Czechach radykałom nie udała się demon- 
stracya rusofilska, do której pretekstu miało do 
starczyć pierwsze gromadne przybycie gości ro
syjskich, a raczej osiadłych w okolicy Kijowa 
Czechów, przebranych po rosyjsku. Demonstracya 
„czapek" rosyjskich spełzła na niczem, a radca 
stanu Peter, który w obecności namiestnika hr. 
Thuna na organach wystawy zaczął grać „Boże 
cara chrań", brevi manu  został wydalony z Pragi, 
zupełnie tak, jak przed kilkunastu laty jenerał 
Czerniajew.

Listy z  B erlina .

IV.
Aby zdać sobie sprawę ze stanowiska jakie 

Polacy zajmują na tym międzynarodowym kon
kursie sztuki, trzeba trochę przyjrzeć się całości 
wystawy.

Pożałowania godne zajścia podczas wycieczki 
cesarzowej Fryderykowej do Paryża, sprawiły, że 
dzieła artystów francuskich błyszczą w Berlinie 
zupełną prawie nieobecnością. Dzieł tych jest ra
zem z trzema rzeźbami pani Andriollowej (do fran
cuskiej sztuki zaliczonych) — wszystkiego 25. 
Prócz jednego Bouguereau, same nazwiska mało 
zuane, a utwory nie warte wzmianki. Ta nieobe 
cność Francuzów nadała wystawie berlińskiej fizyo- 
nomię dziwną. Wystawa sztuki międzynarodowa— 
bez Francuzów, to jakby kadłub bez głowy. Wszak 
Francya w sztuce dzisiejszej, w malarstwie 
w rzeźbie ton nadaje światu, a w każdym razie 
w koncercie międzynarodowym pierwsze trzyma 
skrzypce. Prawda ta najświetniejsze znalazła stwier
dzenie na wielkiej powszechnej wystawie pary
skiej 1889 r. Wszystkie kraje świata Badziły się, 
aby posłać tam co tylko miały najlepszego, a 
przecież obok utworów Meissoniera, Milleta, Rć- 
gnaulta, Bastien Lepagea, Courbeta, Corota, Neu- 
villea, Bretona, Rousseau, a nawet Bonnata i Bou 
guereau, wielkości niemieckie, włoskie i belgijskie 
na drugi plan zejść musiały.

Ale nie potrzeba iść tak daleko, uważny do- 
strzegacz widzi ten stosunek i ten wpływ na ró
żnych mniejszych wystawach earopejskich, pomi
mo, że dumna Francya najczęściej za granicę wy 
biórki swoje tylko wysyłać zwykła, z których 
sobie nawet wyobrażenia o doniosłości dzisiejszej 
produkcyi artystycznej tego kraju wytworzyć nie 
można. Wyjątek stanowi podobno tegoroczny sa
lon monachijski, w którym Francya wetując sobie

patryotyczne lekceważenie zaproszeń berlińskich 
wystąpiła, jak mówią znawcy, świetnie.

Faktem jest, że większa część kierunków sztuki 
naszego wieku, a szczególnie tyczy się to malar
stwa, początek swój wzięła z Francyi. Tam zro
dził się klasycyzm, Um pojawił się najp;erw 
zwrot do scen patryotycznych i obchodów dwor
skich lub wojskowych, który w Niemczech dziś 
jeszcze tak popłaca — mając co prawda w Menzlu 
dzielnego przedstawiciela Tam realizm pierwsze 
swoje stawiał kroki i pierwsze święcił tryumfy; 
ztamtąd rozszedł się po ś wiecie impresyonizm i 
przepraszam za wyrażenie) pleneryzm. Nawet nie

miecki z pochodzenia romantyzm Overbecków i 
Ftlhricbów, w późniejszym nieco Flandrinie i je- 
*o uczniach we Francyi najświetniejszy znalazł 
wyraz.

Ztąd to pochodzi zapewne, że obok francuskiej, 
sztuka europejska wychodzi jakoś zwykle blado 
i mdło, że cała prawie produkeya artystyczna 
świata na wystawach międzynarodowych, wygląda 
przeważnie na liche kopiowanie wzorów francu
skich, że nawet dziwactwa i oryginalności mala
rzy różnych innych narodowości, znajdują zwykle 
swój prototyp i to najczęściej o sto procent wyż
szy w dziwactwach malarzy francuskich; vide n. p. 
Podkowiński, a Francuz Besnard.

Jeżeli jednok brak dzieł artystów francuskich 
daje się dotkliwie uczuć temu, ktoby na wystawie 
berlińskiej szukał dokładnego obrazu całej sztuki 
europejskiej, to z drugiej strony zyskują na nim 
pojedyńcze narodowe oddziały; wydają się jakoś 
lepiej, korzystniej, oryginalniej niż na poprzednich 
wystawach którem widział. Brak zresztą sztuki 
francuskiej, wynagrodzonym jest wszechstronno
ścią prawdziwie wyczerpującą: nie mówiąc już o 
Ameryce, Rosyi i t. d., wszak pierwszy to raz 
chyba na międzynarodowej wystawie sztuki w i
dzimy także przedstawioną sztukę grecką, japoń
ską i turecką. To zestawienie pod niejednym 
względem jest nanczającem.

Na nieobecności sztuki francuskiej zyskały za
pewne oddziały innych narodów, ale to jeszcze 
wszystkiego nie tłómaczy. Wieje niewątpliwie ja 
kiś duch oryginalności przez niwy sztuki dzisiej
szej. Po zimnej i sztucznej sztuce klasycznej, po 
afektacyi romantycznej epoki, nasz zwrot do na
tury był może nieco barbarzyński, wydał niejeden 
płód surowy, brutalny i wstrętny, ale tkwił w tem 
wszystkiem pierwiastek zdrowia i siły, pierwia
stek odrodzenia, jeżeli nie w duchu to w prawdzie.

Czas przejściowy, czas prób i doświadczeń mija, 
a z poza opadającej mgły zaczynają się wynu
rzać wyraźniejsze kształty sztuki, która może bę
dzie sztuką wieku dwudziestego.

Zadaniem tej sztuki przyszłości będzie: pogo
dzić nabytki zwrotu realistycznego z wymagania
mi duchowemi, z ideałem i pięknem, których to 
pojęć ludzkość nigdy się nie wyrzeknie na dobre.

Lat temu 10 lub 15 mogło się zdawać, że są 
tylko dwa sposoby malowania: malować pięknie, 
idealnie, ale nieprawdziwie, i malować prawdzi
wie i wiernie rzeczy bezmyślne i brzydkie.

Dzisiaj chodząc po wystawie sztuki zaczyna 
(ale dopiero zaczyna) się rozumieć, że duch nie 
jest przeciwieństwem rzeczywistości, a prawda nie 
wyklucza piękna.

Najbardziej pod tym względem nauczającemi 
są na wystawie berlińskiej dwa oddziały: angiel
ski i hiszpański, i one też niewątpliwie najbar
dziej zwracają uwagę zwiedzających.

Już od lat kilku ostatnich na wystawach sale 
angielskiej sztuki uderzają wchodzącego jakąś 
atmosferą świeżą, orzeźwiającą. Chodząc po całej 
reszcie wystawy ma się wrażenie chaosu, zgiełku,

F u ga Bacha.
(15)

POWIEŚĆ 
przez E ste ję .

(Ciąg dalszy).
I teraz Lila nie słucha, co do niej orszak jej 

mówi; w uszach brzmi jej odpowiedź męża: M a
dame proibge les dindes truffees — i z pewną 
złością, z chęcią zemsty na kimś lub na czemś 
zajadała owego indyka.

Trochę pokrzepiona na duchu kieliszkiem „Cla 
reta" weselej spojrzała do koła. Wzrok jej zatrzy
mał się na Bertrandzie, który w tej chwili miał 
w nią oczy wlepione. On zmieszał się bardzo, zła
pany na gorącym uczynku spojrzenia bałwochwal
czego. Ona nie spostrzegła jego zmięszania; uśmie
chnęła się do niego oczyma i ustami serdecznie, 
po przyjacielsku i skinęła na niego zdaleka. On 
się zbliżył, bo przecież tego nie mógł sobie po 
przysięgać, że gdy ona sama go zawoła, on nie 
przyjdzie. Już więcej niż zwykłej siły woli potrze
bował, by sobie dać słowo, że sam siebie utrzy
ma na wodzy i że się w cień jej nie zamieni; a 
jednak być jej cieniem zdawało mu się szczytem 
marzeń. — Zbliżył się.

—  Bon jo u r  marquise.
— Jaki pan niegodziwy; jajkiem nie podzielisz 

się ze mną? Gdzie jajko? Proszę poszukać, przy
nieść, a potem życzyć sobie będziemy.

Rozkaz został spełniony. Z kawałkiem żółtka 
na czubku widelca, nie jest to najbardziej malo
wniczą i najklasyczniejszą pozą dla dwojga mło
dych, choćby równie pięknych jak Lila i Bertrand 
Vansocken. Nie jest to także najpoetyczniejsza 
chwila do uniesień i zachwytów sentymentalnych, 
ale kto duszę ma w ciągłem uniesieniu, dla tego 
i jajko wielkanocne dobre, by ją  rozbujać i roz
kołysać w idealny sposób.

— Czego panu życzyć? — pytała Lila.
— To, czego pragnę, nie jest z tego świata, 

a więc niczego.
— Jakto nie z tego świata? Czyś pan na in

nym zawierał znajomości? Może się pan kochasz

w jakim duchu ? Może pan zajmujesz się spiry
tyzmem ?

— Nie pani, żałuję bardzo, ale duchy lekce
ważą mnie zupełnie. Pomimo nawoływania, żaden 
mi się nigdy ukazać nie chciał. Ja  tego, czego 
pragnę, na tym świecie nie zdobędę, a i na tam
tym nie. Doprawdy nie wiem, jaki jest mój cel 
w życiu, kiedy to, na co zostałem stworzony, jest 
dla mnie nieosiągnięte.

— Paradoks! Najlepszy dowód, że pan na to 
co ś  nie zostałeś stworzony.

— Widocznie zostałem, kiedy tem jednem tylko 
żyję, oddycham, o tem tylko myślę, temu wszyst
ko oddałem, serce i duszę. Jeżeli jest się stwo
rzonym na to , czem się je s t , ergo . . . .

— Ależ to fatalne. Będziemy pana leczyć, czy 
pocieszać. Czego panu trzeba ? Lekarstwa czy po 
ciechy ?

— Niczego pani; wyleczyć się nie chcę, a po
ciechy zaznać nie mogę, choćbym chciał.

— Jakież to straszne! Zdaje mi się, że słyszę 
którego z bohaterów Byrona; pamięta pan G iaura : 
„Chciałbym mieć pokój, ale go czuć nie chcę" — 
zacytowała Lila po angielsku żartobliwym tonem.

— A dalej? — umie pani na pamięć?
Zaiste, miłość jest świętym pożarem,
Iskrą zatloną w ogniach nieśmiertelnych, 
Aniołów dobrem — Wszechmocnego darem, 
Balsamem rajskim dla serc skazitelnych. 
Pobożność duszę w niebiosa porywa 
Ale z miłością niebo w duszę wpływa!
Uczucie, które bóstwem zapalamy,
Które wytrawia wszystkie myśli, plany —
Jest to promyczek wszechtwórczego słońca, 
Korona duszę w około w ieńcząca..."

cytował Bertrand w oryginale, to co na nasz ję
zyk zostało tak cudnie przełożone.

— Mam nadzieję, że pana „Leili" nie utopiono, 
boby mnie pana okropnie żal było— mówiła Lila 
żartując dalej.

—■ Niech Bóg broni! — żyje, ale nosi kajdany, 
których ja  rozkuć nie potrafię. Nie mówmy o tem. 
Ja jeszcze nie pytałem, czego mam margrabinie 
życzyć?

— O mnie mnóstwo rzeczy. Nigdy dosyć:
1) Żeby mój mąż na Mszę chodził,

2) Żeby mój mąż humor zmienił —
Tertio__
— Czy wszystko będzie o mężu?
— Nie — teraz o dzieciach: żeby Lulu nie był 

do wszystkich mężczyzn podobny.
— Jakto? tylko do kobiet?
— Do bohaterów z angielskich powieści — bo 

ci mężczyźni, którzy nie w druk, ale w ciało i ko
ści są zaklęci — to najgorsze rozczarowanie, jakie 
przeciętną kobietę spotkać może. Potem, żeby moja 
córka___

— Podobną była do matki.
— Ale, gdzie tam! Jeszcze pan gotów w złej 

chwili wymówić; riech będzie podobną do Klimy 
i niech wyjdzie za mąż...

— Za szacha perskiego, który się dla jej mi
łości ochrzci.

— Nic pan moich gustów nie znasz. Za nic- 
hym nie chciała sama być królową, albo wydać 
córkę za głowę koronowaną — za nic! To naj
nieszczęśliwsi ludzie panujący; nie wolno im ki
wnąć palcem, podać ręki według upodobania i 
sympatyi, pocałować nikogo serdecznie, żeby za
raz gazeciarze świata całego nie zapełniali każdym 
ich ruchem całych kolumn. To nic; ale jakież okro
pne upokorzenia znosić trzeba. Otwieram pierwsze 
pismo i co czytam: „Królowa Lila ma znakomity 
apetyt — trzy razy więcej zjeść może, niż prze
ciętny mężczyzna; jej ulubiona potrawa, to jaja 
na twardo." Albo: „Królowa Lila bajecznie pró
żna — całe godziny spędza przy toalecie; wydaje 
sumy na stroje, a nie ma żadnego poczucia pię
kna — gruba jest i pospolita, nic się na jej figu
rze ładnie nie wyda. Różuje się zlekka, bo już 
i pierwsza młodość przechodzi, a lubi otaczać się 
admiracyą dworzan, którzy za ordery i urzędy 
gotowi w nią wmawiać, że jest najpiękniejszą 
z pięknych etc." Miłe śniadanie dla przeciętnej 
królowej, jeżeli jej taki Figaro do ręki wpadnie. 
Być królową? — nigdy!

— Być królową „pospolitą, niegustownie ubraną, 
uróżowaną itd..." to rzeczywiście nieprzyjemnie, 
ale być dystyngowaną, młodą, piękną, jak ma
rzenie....

— To nic nie pomoże. Znamy taką oboje; jest 
piękna, a więc robią z niej po gazetach intry- 
gantkę, komedyantkę, nieledwie szpiega; a ona

czyta to wszystko. Trzeba mieć wiele zaparcia się 
siebie, ażeby znieść takie impertyneneye.

— Masz pani słuszność, odkąd gazety istnieją, 
niewarto być królową.

— Ani królową, ani kobietą, przyznam się panu. 
Zwykłej kobiety także niewdzięczną jest rola; nie
ma środka, albo się jest ofiarą, albo katem; i je
dno i drugie niemiłe.

— Bardzo!
— Albo mąż żonę tyranizuje, albo sam jest 

pantoflem, co żonie honoru nie przynosi. Albo o 
kobiecie mówią „biedna, nieszczęśliwa", albo też 
hic mulier, a tak jedno jak drugie jest mniej niż 
przyjemne.

— Bardzo!
— Albo kobieta jest wykształconą i rozumną, 

wtedy mówią o niej „bas bleu, pedantka", albo 
Bogu ducha winnna, kiążki nie bierze do ręki, 
„gąska". Albo w domn siedzi i dzieci pilnuje, une 
provinciate, zacofana, nieinteresująca," albo bywa 
w świecie, bawi się, wesoła, „kokietka, wietrzni- 
ca, pstro w głowie" i tak w kółko.

Lila lubiła mówić, głos miała prześliczny, dźwię
czny i dzwoniła nim, jak srebrnym dzwonkiem, 
przy każdej okazyi, byle było komu słuchać. A 
Bertrand słuchał tak chętnie; nieraz nie wiedział 
sam, o czem urocza margrabina mówi, ale słuchał 
z rozkoszą i patrzał z zachwytem.

— Przyznaj pan, że nie chciałbyś być kobietą — 
kończyła Lila.

— Bardzo!
— Co pan mówisz? Idę o zakład, że nie wiesz 

o co pytałam. Nie wiesz... naturalnie. Wielebym 
dała, żeby odgadnąć, o czem się tak zamyślasz? 
O czem pan myślałeś?

Bertrand nie zdążył odpowiedzieć, gdy księżna 
de Poligny zbliżyła się do córki.

— Idziemy — rzekła, widocznie niezbyt zado
wolona, a może też nie lubiła Bertranda, bo nie 
podała mu ręki, chłodno tylko głową skinęła. Po 
chwili Klima także złączyłą się z matką i siostrą.

Powóz na nie czekał, ale tak było pięknie, 
słońce tak złociło wszystko dokoła i rozweselało 
swym wiosennym blaskiem, że Lila zapropono
wała, by piechotą wracać. Propozycya została 
przyjętą, powóz odesłano, a Lila idąc obok matki, 
starała się rozerwać ją  rozmową, widząc smutek

na jej twarzy. Klima szła naprzód o kilka kro
ków, widocznie głęboko zadumana.

— Mamusin, proszą się uśmiechnąć, raz, raz 
jeden, ja  tak lubię uśmiech mamy — przymilała 
się Lila, ona byłaby chciała wszystkich z uśmie
chem na ustach widzieć.

— Moje dziecko, trudno mi się śmiać, tyle mam 
zmartwienia i z sobą i z każdą z was.

— Zemną? mamo, zemną także? Co ja  zrobi
łam? powiedz mamo, przecież ja ci zmartwienia 
nie robię.

— Robisz, droga moja, bezwiednie może, ale 
robisz. Dlaczego pozwalasz otaczać się całej tej 
falandze? Mogą ci ludzkie języki zaszkodzić, a 
pamiętaj kochanko, że im mniej o kobiecie mówią, 
tem lepiej. Taki Vansocken np., wiele zanadto 
masz mu do powiedzenia.

Lila wielkiemi zdziwionemi oczyma spojrzała 
na matkę.

— Bertrand Vansocken? — pytała?
— Nie jestem ciekawa jego chrzestnego imienia.
Tu Lila śmiechem wybuchnęła wesołym, aż

matka przypominać jej musiała, że są na ulicy.
— Ależ mamo, co za myśl? Bertrand to bar

dzo dobry chłopiec, jednak on mnie nie skompro
mituje. On się szalenie kocha, taki zakochany, że 
nawet nie słyszy, co ja  do niego mówię. W kim? 
tego nie wiem, nie chciał mi powiedzieć, szkoda !

— To ciebie też wcale interesować nie po
winno.

— Moja mamo, trochę miłosierdzia! Co ja  na 
to poradzę, że mnie wszystko interesuje, taka już 
moja natura. Okropnie jestem ciekawą, a dopra
wdy nie wiem, po kim to odziedziczyłam. Czy 
może papa był ciekawy?

— Ty tyle mówisz, dziecko kochane. Zupełnie 
się wątek traci.

— Ja  wątku nie straciłam; wiem, o co mamie 
chodzi. O Vansockena. On mnie lubi i ja jego 
lubię, ale poza tem... Bahaha, jakie te matki za
rozumiałe, zaraz im się zdaje, że wszyscy serca 
dla ich córek tracą. Ciekawa jestem, czy i ja po 
mamie tę samą zarozumiałość odziedziczę.

(Ciąg dalsty nastąpi).
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nagromadzenia barw kłócących się a ponurych, 
między któremi tylko gdzie niegdzie oko ma na 
czem spocząć z przyjemnością — w oddziele an
gielskim oblewa cię naraz potok harmonij jasnych, 
świeżych i orzeźwiających, jakby akord dosko
nały, w dur, i silnie wzięty po długim szeregu 
dysonansów niewyraźnych, a smutnych i dener 
wujących; pobudka na trąbce wojskowej po kon
cercie wieczornym żab i brzęczących komarów.

Pomiędzy oddziałami różnych innych narodów 
zachodzą różnice zapewne, ale różnice mniej wpa 
dające w oczy profana, i mniej wbijające się 
w pamięć; do ich określenia trzeba być znawcą 
z rzemiosła. Różnica między oddziałami innemi a 
angielskim jest tak wielką, że każdy odrazu czuje, 
iż świat to zupełnie inny.

Jeden czynnik tego jest czysto zewnętrzny: o 
gólny koloryt ciepły; wypadkową powstałą ze 
zmieszania tych wszystkich barw jest ton ró
żowo złotawy, przypominający szkołę wenecką, 
choć nieco bledszy, jaśniejszy. Ta stosunkowa ja 
sność świadczy może o wpływie kolorystycznym, 
jaki na malarstwo olejne w Anglii wywarła zna
komita szkoła akwarelistów.

Ale jest jeszcze inna różnica donioślejsza, bo 
wewnętrzua i duchowa. Całe malarstwo angielskie 
nosi na sobie piętno dziwnej szlachetności i wy- 
kwintności. W żadnym innym oddziele nie ma się 
tego co tu uczucia, że jestem w towarzystwie sta
rannie dobranem i wytwornem. Ci malarze, to 
sami wielcy panowie z ducha i z wychowania. 
W ich dziełach przebija powaga i spokój; dobre 
ułożenie i ten wyższy smak, którego sam talent 
nie daje, ale wielka cywilizacya dać może.

Nie wynika ztąd, aby artyści angielscy byli 
konwencyonalni, gardzili prawdą, naturalnością. 
Choćby tylko ten znakomity zastęp wielkich por 
trecistów, jak Herkommer, Holi, Millais, Ouless 
(autor słynnego portretu kardynała Manninga) i 
Richmond i Shannon i W atts, już to dostatecznie 
świadczy o zamiłowaniu do studyów natury.

Sprawiedliwość każe powiedzieć, że portrety 
są najsilniejszą stroną angielskiego salonu na wy 
stawie berlińskiej — wielkich kompozycyj histo
rycznych w wielkim stylu nie spotkamy więcej 
w oddziale angielskim, niż gdzieindziej. Jednym 
z najlepszych obrazów historycznych jest Madeo 
B r o w n a  „Wiklef przed sądem“. Ale bodaj czy 
to nie jedyny. Inne o historycznej treści trakto 
wane są jakby ilustracye. Do ostatecznych pod 
tym względem granic doszedł F. M. Br a un ,  któ
rego „Zakładanie fundamentów pod Castra Man- 
cuniensia" wygląda jak drzeworyt kolorowany 
bez modelowania, boz cieniów, bez refleksów. Mi
strzem w takim rodzaju archaistyczuym był dotąd 
i jest jeszcze zawsze A l m a  T a d e m a ,  który tym 
razem jeden tylko nadesłał obraz „Cesarz Hadryan 
u garncarza*; jest to, jak zwykle u tego malarza, 
scena czysto rodzajowa, ale pełna wdzięku. Bur-  
n e J o n e s ,  główny przedstawiciel modnej szkoły 
praerafaelistów, błyszczy niestety zupełną nieobe 
cnością.

Jeżeli brak obrazów historycznych, to za to spo
tykamy w tym oddziale wiele kompozycyj stylo
wych, mitologicznych i legendarnych. Wybitne po 
między niemi miejsce zajmują obrazy Leightona, 
które w kolorycie przypominają, excuses du peu, 
Giorgionego, i gdyby cokolwiek były mniej por 
celanowo wylizane, należałyby do potężniejszych 
kompozycyj całej wystawy. W rysunku ich jest 
siła twórcza.

Nie będę zatrzymywał się nad licznemi peiza 
żami i widokami morza; w tym rodzaju oddawna 
celują Anglicy i są niepoślednimi obserwatorami 
natury. Ale zatrzymać się muszę przy akwarellach, 
z któremi Anglia wystąpiła okazale. Jest ich kil
kadziesiąt, każda prawie uderzająca, ta k , że nie 
wiedzieć, czy więcej się cieszyć widokami z nad 
Tamizy A b b e y a  i P a r s o n s a ,  czy zimą Alfreda 
£  a s t a , czy architekturami F u l l e y l o v e a ,  czy 
panny T a d e m a  wnętrzem eleganckiego przed 
sionka domu (przy którym w katalogu zanotowa 
łem sobie „największa siła i głębokość kolorytn 
z całej wystawy angielskiej “), czy wreszcie nie 
palmę pierwszeństwa oddać dwom obrazkom treści 
historycznej John G i l b e r t a :  jeden przedstawia 
księstwo Walii, jadących w jakąś uroczystość do 
Buckingham-Palace, drugi dysputę czy sobór na 
rodowy z pysznemi postaciami biskupów i kardy 
nałów. Przy obu, z niekonsekwencyą, świadczącą
0 silnem wrażeniu zapisałem sobie znowu „koloryt 
najsilniejszy i najgłębszy z całego oddziała angiel 
skiego*. A pisząc to obejmowałem w myśli także
1 obrazy olejne, z którymi te akwarelle śmiało i 
zwycięsko współzawodniczyć mogą. 8. T.

M ię d z y n a ro d o w y  k o n g r e s  hyg ien iczny  
w Londynie.

Londyn 14 sierpnia
Po kongresach w Brukseli, Paryżu, Turynie, 

Genewie, Hadze i Wiedniu, zebrał się siódmy 
z kolei kongres hygieniczno-demograficzny w Lon
dynie. Na ostatnim kongresie wiedeńskim, uchwa
lono odbyć przyszły zjazd w Londynie wskutek 
zaproszenia dwóch pierwszych instytucyj sanitar
nych angielskich t. zw.: „Instytutu sanitarnego 
Wielkiej Brytanii* oraz „Stowarzyszenia angiel
skich urzędników zdrowia."

Uczeni angielscy nie szczędzili starań, aby go
dnie swej roli gospodarzy odpowiedzieć. Utworzo
no szereg komitetów do załatwiania różnych 
spraw administracyjnych i gospodarczych, obok 
komitetów naukowych; tak: komitet spraw ob
cych członków kongresu, komitet recepcyjny, na 
wet komitet dam dla uprzyjemniania pobytu żo 
nom obcych członków zjazdu.

Patronat kongresu przyjęła na siebie królowa 
Prezesem zjazdu jest ks. Walii. Na wiceprezesów 
powołano cały szereg dygnitarzy państwa, oraz 
uczonych, a mianowicie spotykamy tu nazwiska 
księcia Edymburskiego, ks. Connaught, ks. Cla
rence, ks. Cambridge, ks. Westminster, margrabię 
go Salisbury’ego, pp. Ritchie i Chaplin, prezesów 
głównych urzędów prac publicznych, lorda-mayora 
Londynu, sir J. Lubbock'a, Dra W. Jannera, inży 
niera Rawlinsona i sir J. Simona.

Oprócz tych honorowych przedstawicieli kon
gresu, istnieje tak zwana „Rada honorowa,* zło 
żona z prezesów wszystkich uczonych korporacyj 
lekarskich, sanitarnych, technicznych, statystycz 
nych i t. p.

O wybór miejsca w Londynie było łatwo przy 
obfitości wielkich sal publicznych, zakładów nau 
kowych, galeryj i muzeów. W istocie też obrano 
świetne lokale, udzielając obradom sekcyjnym ca 
łego szeregu pomieszczeń, położonych pomiędzy 
Piccadilly, Regent-street, Burlington-gardens i Al-

lemarle-street, spożytkowano więc na posiedzenia 
sekcyjne sale królewskiego Towarzystwa, uniwer
sytetu, szkoły górniczej i akademii królewskiej.

Co do rozkładu naukowego zajęć, nadmieniamy, 
że ogólny program zawarty został w dwóch głó
wnych częściach: hygienicznej i demograficznej, 
“ ierwsza dzieli się na dziewięć sekcyj, druga 

jednej tylko się składa. Sekcye te są następu
jące:

1) Sekcya medycyny zapobiegawczej.
2) Bakteryologia.
3) Stosunek chorób zwierzęcych do ludzkich.
4) Pierwsze dzieciństwo, młodość i życie szkolne.
5) Chemia i fizyka oraz ich stosunek do hygieny.
6) Budownictwo w stosunku do hygieny.
7) Inżynierya w stosunku do hygieny.
8) Hygiena marynarska i hygiena wojskowa.
9) Hygiena państwowa.
Część demograficzna składa się z jednej sekcyi, 

uświęconej demografii, statystyce zdrowotnej, by- 
gienie fabrycznej i robotników.

Udział w kongresie przyjęły największe powa
gi hygieniczne naszej epoki, wszystkie rządy, 
bardzo wiele miast europejskich, uniwersytetów i 
różnych stowarzyszeń sanitarnych. Liczba człon- 
rów, delegowanych przez rządy i różne instytu- 
cye, wynosi kilkuset, reprezentujących przeszło 
lółterej setki różnych instytucyj.

Komisya stała międzynarodowa kongresu składa 
się z następujących uczonych: Brouardel (delego 
wany z Francyi), Billings (Stany Zjednoczone), 
Cofield i Murphy (Anglia), Duncan (Rosya), von 
Gruber (Austrya), Mosso (Włochy), Roth (Niemcy), 
Gotoh (Japonia), w sekcyi zaś demograficznej: 
iertillon (Francya), Bodio (Włochy), Bdckh (Niem

cy), Galton i Ogle (Anglia), Inama Sternegg (Au- 
stro Węgry), Johnson (Rosya.

Jakoż w dniu otwarcia kongresu, (dnia 10 bm.), 
godzinie 3, zebrała się w wielkiej sali St. Ja

mes Hall tak olbrzymia liczba uczestników, jakiej 
żaden międzynarodowy kongres hygieniczny do
tychczas nie posiadał. Ogółem w tym dniu liczba 
uczestników zanotowanych wynosiła już około 2,300, 

lubo specyalne karty na sesyę otwarcia były 
wydawane, każdy niemal postarał się o nią, jeżeli 
nie w innym celu, to bodaj dla usłyszenia pize- 
mowy następcy tronu angielskiego. Na estradzie 
zasiadła obok ks. Walii świta, złożona z przed
stawicieli nauki i arystokracyi, sir Duglas Galton 

małżonką, państwo Brouardel, państwo Pasteur, 
Wills, p. Rawlinson, profesorowie miejscowi, prze
wodniczący tutejszych stowarzyszeń naukowych, 
ambasador grecki i bardzo wielu innych.

Duglas Galton złożył krótką relacyę o postano 
wieniu, dotyczącem urządzenia kongresu w Lon
dynie i o pracach przygotowawczych kongresu 
mówca obrany był prezesem komitetu organiza 

cyjnego). Potem przemówił ks. Walii (mówi bar
dzo wyraźnie, posługując się rękopisem). Przede- 
wszy8tkiem pozdrowił członków kongresu, zwła
szcza zaś tych, co z ,'obcych przybyli krajów i 
nadmienił, iż mało było sesyj, jeżeli wogóle były, 
w których miał szczęście prezydować, równych 
rongresowi obecnemu ze względu na znaczenie 
społeczne sprawy, na liczbę i nazwiska członków. 
„Przeraża nas — mówił książę — ilość czyhają
cych na nasze zdrowie chorób, a lubo niektóre są 
nieuniknione, wielka ich liczba przy odpowiedniej 
troskliwości usuniętą być może." Jako przykład, 
przytacza niektóre szczegóły, które stanowiły przed 
miot obrad królewskiej komisyi mieszkań robotni
czych. Mówca zaznacza wpływ, jaki kongres wy 
wierać może na rozporządzenia władz sanitarnych, 
nadmienia wszakże, że nie jestto bynajmniej je- 
dynem zadaniem zjazdu. Kongres powinien rów
nież wpłynąć na sanitarne tendencye wszystkich 
Has społeczeństwa. Trudno znaleść rodzinę, w któ
rej nikt nie chorował na tyfus, dyfteryę lub inną 
chorobę, której zapobiedz można i gdzie jest ro
dzina, do kórej nie można byłoby zwrócić się 

zapytaniem: jeżeli można było zapobiedz, dla
czego nie zapobiegliście? Mowę swą zakończył 
rsiążę zapewnieniem, że będzie pilnie śledził prze- 
liegu spraw zjazdu, oraz życzył, aby każda sesya 
odpowiedni przyniosła pożytek.

Następnie prof. Brouardel w imieniu wszystkich 
francuskich uczestników kongresu złożył podzięko
wanie ks. Walii i królowej za opiekę nad kon 
gresem i nakreślił w krótkości świetne dzieje hy 
gieny w Anglii od chwili koronacyi królowej Wi- 
itoryi, której początek panowania łączy się z po 
czątkiem rozwoju hygieny nowoczesnej w Anglii 

era ta może być w dziejach zdrowotności „epo
ką Wiktoryi.* Zapobieganie ospie zawdzięcza 
świat Anglikowi, zapobieganie tyfusowi i cholerze 
od chwili, gdy wpływ wody do picia na powsta
wanie tych chorób został stwierdzony, również 
«v Anglii wzięło początek. Mówca kończy podzię
kowaniem p. Corfieldowi, prezesowi komitetu obco
krajowców, za podjęte starania, oraz nadmienieniem, 
iż Francya spodziewa się, że kongres londyński 
zajmie honorowe miejsce w liczbie zjazdów mię
dzynarodowych hygienicznych.

Dr S. Coler, przedstawiciel armii pruskiej, pod
niósł, iż armia ta dzięki zastosowania ścisłych 
irzepisów sanitarnych znajduje się obecnie w tak 
świetnych pod względem sanitarnym warunkach, 
że w roku 1889—1890 o 79.500 mniej żołnierzy 
jyło w niej leczonych, niż to przeciętnie bywało 
rocznie w ciągu ostatnich lat dziesięciu, śmiertel
ność zaś zmniejszyła się o dwie trzecie. W końcu 
wyraził pozdrowienie od Niemiec.

Prof. Corradi z Pawii przemawiał w imieniu 
rządu włoskiego, wspomniał przytem o pewnem 
pokrewieństwie naukowem obydwóch narodów, 

ile, że od dawnych epok i do dziś dnia Włosi 
studyują często w Anglii i Anglicy nawzajem we 
Włoszech.

Dr Roth przemawiał na temat wysokiego roz 
woju hygieny w Anglii, Dr Kbrosi miał przemo 
wę gratulacyjną w imieniu statystyków z Austryi, 
przytaczając ważne szczegóły z historyi demografii 
w Anglii. Sir James Paget i Dr Buchanan zawo 
towali podziękowanie ks. Walii za przewodniczę 
nie, która to propozycya rzęsistemi oklaskami zo 
stała przyjęta. Ks. Walii dziękował serdecznie 
dość długo przemawiając, przyczem sir J. Pageta 
swym starym przyjacielem nazywał. Posiedzenie 
zakończyło się zagranym na wielkich organach 
hymnem.

Wieczorem przyjmowało uczestników kongresu 
królewskie kolegium chirurgów w pałacu swym 
w którym znajduje się największe w świecie Mu 
zeum lekarskie. Wszystkie sale przybrane były 
wspaniałemi kwiatami, orkiestra wojskowa grała 
od godziny 9 do 12.

Zjazd wogóle jest bardzo liczny. Z Austryi 
przybyło wielu lekarzy, hygienistów, pedagogów

nowski, dyrektor budownictwa krakowskiego p. 
Niedziałkowski.

Przebiegu dokładnego obrad naukowych trudno 
rodawać. Wspomnimy więc tylko o najważniej
szych tematach, rozbieranych w sekcyach. I tak: 

We wtorek d. 12 b. m. w sekcyi I (prewenty- 
wna medycyna) przewodniczący w zagajeniu po
równał stosunki dawne w Anglii i dzisiejsze i wy
rażał statystyką, jak śmiertelność, dzięki usiło
waniom sanitarnym, zmalała i ciągle maleje. — 
W wieku XVII umierało w Anglii 80 osób na 
000, w XVIII już tylko 35, a w XIX stuleciu 

spadła śmiertelność w ostatnich 50 latach z 24 na 
7 osób na 1000. Przewodniczący wyraził na

dzieję, że śmiertelność jeszcze bardziej się zmniej
szy, jeżeli państwo polepszać będzie stosunki zdro
wotne w drodze ustawodawczej.

Na porządku dziennym sekcyi I był referat je
nerała Cunniughama: „O środkach ochronnych
)rzeciw rozszerzaniu się chorób zakaźnych z je 
nej okolicy do innej." Z trzech środków, dotąd 

używanych, a mianowicie: 1) kwarantany, 2) nad 
zoru lekarskiego, 3) zarządzeń sanitarnych, uznał 
referent ostatni za najlepszy, na co się też zgo
dzono.

Inspektor jeneralny L a w s o n ,  odczytał referat: 
O rozszerzaniu się cholery z jednego kraju do 

innego." Referent wykazał, że kwarantaną nie mo
żna uchylić rozrzerzania się cholery, ponieważ 
irzenośnikiem jej jest powietize. Natomiast sani- 
tarnemi zarządzeniami należy uniemożebnić two
rzenie się ognisk cholerycznych.

W sekcyi II, bakteryologicznej, odczytał prof. 
L a v e r a n  z Paryża referat: „O etyologii mala 
ryi", przedstawiając rezultaty badań o hemato- 
zoach, będących przyczyną malaryi.

Prof. C e 11 i z Rzymu odczytał rzecz: „O paso
żytach ciałek krwi", a prof. HUppe  z Pragi: 
„O azyatyckiej cholerze i studyach nad coma- 
lakcylusem*.

Dr L e w e l l  z Londynu omawiał bakteryologię 
próchnienia zębów, objaśniając rzecz rysunkami i 
fotografiami; a Ba H a n c e  referował: „O raku, 
jako chorobie zakaźnej".

wogóle uczonych. Z Galicyi przybyli dotąd: pro 
tomedyk Merunowicz, prof. Dr Czyżewicz, Dr Pa 
wlikowski ze Lwowa, inspektor szkolny M. Bara

jolu tem od roku 1889 nic nie zdziałały, a co 
najwięcej obmyśliły kilka niedostatecznych prze 
pisów prawnych w sprawie ochrony pracy kobiet 

dzieci. Uchwały kongresu berlińskiego w spra
wie ochrony robotników są niedostatecznemi, a 
zresztą zostały one wymuszore przez socyalnych 
demokratów. Ostatecznie przyjął kongres nastę 
jującą rezolucyą:

„Kongres oświadcza, że dotychczasowe ustawo
dawstwo, dotyczące obrony robotników, jest nie- 
dostatecznem i również niedostatecznie bywa za 
stosowane. Wskutek tego wzywa kongres między
narodowy robotników całego świata, ażeby z jak 
największą energią prowadzili i nadal walkę prze
ciw kapitałowi i ażeby wszelkiemi środkami dą
żyli do przeprowadzenia uchwał międzynarodowe 
jo kongresu paryskiego nawet na wypadek, iż 
zabiegi ich n;e odniosą pożądanego skutku. Kon 
gres wzywa robotników:

1) do zorganizowania w każdym kraju stałych 
komisyj celem zaznaczenia żądań klasy pracującej 
w sprawie ochrony robotników;

2) do wymiany sprawozdań w sprawie rozwoju 
jednolitego zastosowania ustawodawstwa, doty

czącego ochrony robotników.
Nadto wzywa kongres wszystkich robotników 

do oporu przeciw kapitalistom i burżoazyi. Robo
tnicy oddawać mogą głosy tylko na takich kan 
dydatów, którzy się zobowiążą bronić praw klasy 
iracującej."

We wtorek przyaresztowano w Brukseli wło 
skiego delegata anarchistycznego Merlino, który 
już w styczniu b. r. z Brukseli został wydalony, 

rawdopodobnie zostaną jeszcze i inni delegaci 
Belgii wydaleni. — Anarchiści postanowili z po

wodu wykluczenia ich od obrad kongresu w przy
szłą sobotę urządzić wielkie zebranie antisocyali- 
styczne.

Kongres  s o c y a l i s t y c z n y  w Bruksel i .

K R O M  I K  A.

Poniedziałkowe walne zebranie międzynarodo
wego kongresu w Brukseli rozpoczęło się o go
dzinie 12. Poprzednio odbyły poszczególne grupy 
narodowe osobne posiedzenia, na których porożu 
miano się w sprawie porządku obrad. Na zebra
niu poniedziałkowem przewodniczył „obywatel"
Anseele, jeden z przywódców socyalistów belgij
skich. Na wniosek Anseelego uchwaliło walne Ze
manie naj sam przód, że publiczne posiedzenia kon

gresu mają się odbywać codziennie od godziny 10 
do wpół do 1 i od godziny 2 do 5 po południu.
Referentom wolno przemawiać co najwyżej 15 mi
nut, a poszczególnym mow com co najwyżej 10 mi- 
mut Wszystkie punkta porządku obrad przygoto
wują osobne ku temu wybrane komisye.

W dalszym ciągu doniósł delegat paryski Juli 
U8Z Guesde, że z Francyi przybyło na kongres 
wogóle 65 delegatów, reprezentujących przeszło 
690 stowarzyszeń robotniczych.

Do ożywionej dyąkusyi przyszło z powodu wnio 
sku delegata włoskiego Levy’ego, ażeby w obra
dach kongresu wolno było brać udział 10 anar
chistom włoskim. Levy oświadszył, że anarchiści 
urządzą niebawem osobny kongres i zaproszą nań 
wszystkie stowarzyszenia robotnicze, a zatem tak
że i socyalistów. Interes ruchu robotniczego wy
maga ścisłego połączenia się anarchistów z socy- 
alistami. Anarchiści nie są dziećmi i nie myślą 
zakłócać spokoju publicznego, a żądają tylko, aże
by ich zarówno z socyalistami dopuszczono do 
głosu. Po oświadczeniu delegata brukselskiego 
Voldersa, że wprawdzie anarchiści są od udziału 
w kongresie wykluczeni, ale że nie można im od 
mówić prawa do udziału w obradach, skoro wy 
stępują nie jako anarchiści, ale jak reprezentanci 
robotników, uchwalił kongres na wniosek Dra 
Adlera z Wiednia pozostawić delegatom do woli, 
czy chcą lub nie chcą dopuścić do obrad „oby
watela* Levy’ego.

Delegat niemiecki Bebel wystąpił następnie 
kilku wnioskami dotyczącemi porządku obrad, 

a na wniosek delegata turyngskiego stowarzyszę 
nia tkackiego uchwalono, że robotnicy tkaccy nie
mieccy i francuscy mają odbyć osobne zebrania, 
a dopiero następnie urządzonem zostanie wspólne 
zebranie międzynarodowe.

Na poniedziałkowem posiedzeniu popołudniowem 
uchwalono po długiej dyskusyi, że nad drugim ’ 
dziesiątym punktem porządku obrad (w sprawie 
prawa koalicyjnego i międzynarodowej propagan 
dy) odbyć się mają obrady oddzielne.

We wtorek przed południem zebrali się na oso 
me posiedzenia przybyli w poniedziałek delegaci 
amerykańscy i duńscy.

Wtorkowe posiedzenie plenarne rozpoczęło się 
godz. 11. Przewodniczący delegacyi amerykań 

skiej Shaspel wezwał zebranych, ażeby obrady 
congresu toczyły się w sposób parlamentarny, tak 
jak w Ameryce. Oprócz tego oświadczył Shaspel 
mniej więcej, co następuje:

Ameryka posiada 70 miliardów dolarów kapi
tału, które corocznie wzrastają o 3 miliardy, tak, 
że dziennie zaoszczędza Ameryka 9 milionów do 
arów. Suma ta pozostaje cała w ręku bogatych 

konsumentów, podczas kiedy produkujący robot 
nicy nie mają z niej zgoła żadnej korzyści.

W dalszym toku obrad przyszło do bardzo 
burzliwych scen z powodu stwierdzenia mandatu 
pewnego anarchisty hiszpańskiego, reprezentują 
cego 50 stowarzyszeń robotniczych. „Sekretarz 
kongresu" Volders oświadczył, że stowarzyszenia 
te hiszpańskie prowadzą otwartą walkę przeciw 
pań dwu, podczas kiedy ruch socyalistyczny nie jest 
przeciw państwu skierowaną. Marszałek zauważył, 
że anarchiści dążą widocznie do tego, ażeby tok obrad 
kongresu przedłużyć, przeciwko czemu zaprotesto 
wali demonstracyjnie anarchiści hiszpańscy. Jeden 

n rh  oświadczył, iż woli być anarchistą niż so 
cyalistą, gdyż anarchiści znają tylko dwie ewen 
tualnośći: zwycięztwo lub śmierć, podczas kiedy 
socy aliści dążą wyłącznie do tego, by odnosić ko 
rzyści z strejków i by uzyskać mandata poseł 
skie. Wskutek oświadczenia tego powstała na sali 
wielka wrzawa, a najgłośniej domagali się socya 
liści niemieccy, ażeby mówcę wyrzucić z sali 
Ostatecznie zastosowano się do tego żądania, 
pani Marx Aveling wystąpiła z wnioskiem, ażeby 
walne zebranie przystąpiło do obrad nad pierwszym 
punktem porządku dziennego.

Delegat Vandervelde z Brukseli wyliczył roz
maite modjfikacye ustawodawstwa dotyczącego _ _
ochrony robotników, oświadczając, że Niemcy na Towarzystwo gospodarskie pod przewodnictwem ś. p

K raków  20 sierpnia.
—  Zapiski osobiste. Wiceprezydent Namiestnictwa 
Jan Lidl wyjechał wczoraj ze Lwowa za kilkuty

godniowym urlopem. — P. Maksymilian Jackowski, 
zasłużony patron Kółek rolniczych w W. Ks. Poznań- 
skiem, bawi w Krakowie. — Dr Juliusz Bandrowski 
wyjechał w celach naukowych na kilka tygodni do 
Berlina.

—  Wpisy uczennic  do szkoły wydziałowej żeń
skiej, kursów praktycznych robót kobiecych i kursu 
handlowego odbywać się będą w dniach 2 9 , 30 i 
31 sierpnia b. r. zawsze od godz. 9— 12 i od 3 —5 
po południu; wpisy do kursów dopełniających aż do 
15 października. Do wpisów mają się zgłaszać uczen
nice w towarzystwie rodziców, opiekunów, lub odpo
wiedniego nadzoru domowego. Warunkiem przyjęcia 
do kursów robót jest świadectwo z ukończonej szkoły 
ludowej pospolitej, do kursu handlowego zaś i kur
sów dopełniających z ukończonej szkoły wydziałowej, 
lub odpowiedni egzamin wstępny. Wpisowe do kur 
sów wynosi 1 złr., opłata półroczna w kursach ro
bót i handlowym 6 złr., w kursach dopełniających 
10 złr. Uczennice mniej zamożne mogą być od opłaty 
uwolnione. Egzamina wstępne i poprawcze odbywać 
się będą w dniach 1 i 2 września b. r. od godz. 8 
przed południem i od 3 po południu.

Śm iałą  k radz ież  popełniono dziś w nocy oko
ło godziny pierwszej przy ul. Sławkowskiej pod Nr 
6. Niewiadomy sprawca, dobranym kluczem dostał się 

do sklepu p. Lenerta i wyniósł żelazną po- 
c ługowatą szkatułkę, w której znajdowało się prze 
szło 300 złr. tak monetą zdawkową, jakoteż i w pa 
pierach. Wychodząc do sieni ze sklepu z ową szka
tułką podrzucił klucz sklepowy, a otworzywszy so
bie bramę drugim dobranym kluczem wyszedł na uli
cę niespostrzeżony przez nikogo.

—  Je sz cz e  w sp raw ie  mogiły Wandy odbieramy 
następujące pismo:

Zupełną słuszność ma i korespondent Czasu i p. 
wiceprezes Rady pow. krak. Dr Paszkowski, który 
mu odpowiedział, jakkolwiek ich twierdzenia wydają 
się sprzeczne. Droga dobra i wygodna na mogiłę 
Wandy, prawnie zastrzeżona dla zwiedzających, istnie- 

ale jej — wbrew drogowskazowi — używać za
braniają niższe organa wojskowe, pilnujące fortu. Sam 
świeżo miałem sposobność stwierdzić to; stosownie 
do drogowskazu puściłem się wraz z moimi towarzy
szami drogą wygodną, prowadzącą dokoła mogiły, 
lecz eskortujący nas podoficer zwrócił nas, oświad
czając, że droga nie tamtędy, tylko krótszym przeła 
zem wprost przez fosę i druciany parkan. Nie p ■ 
mogły protesty i perswazye; sile zbrojnej ulegają*- 
musieliśmy, choć już nie młodziki i choć był między 
nami jeden duchowny, profesor Uniwersytetu, jak 
swawolne dzieci zbiegać po stromej szkarpie na dół, 
przeciskać się pomiędzy ostre końce poprzerywanych 
drutów i drapać się na drugi brzeg fosy. Zapewne 
wyższe władze wojskowe, jak tylko dojdzie to nadu 
życie do ich wiadomości, zechcą niewłaściwość usunąć.

W ycieczka leśników do Bolechowa. Uczestni
cy walnego zgromadzenia galic. Towarzystwa leśne
go wyruszyli przedwczoraj rano do Bolechowa dla 
zwiedzenia salin i państwowej szkoły leśniczych. Całą 
wycieczkę odbyto pod przywództwem p. Edwarda Zigl 
bauera, radcy zarządu lasów i dóbr skarbowych, tu
dzież miejscowego zarządcy p. Karola Hetpera.

Przed gmachem szkoły leśnej przywitała gości ka
pela salinarna, ukryta w ogrodzie, wesołym mąrszem 
Następnie zwiedzono szkołę, a mianowicie: sale wy
kładowe, muzea, bibliotekę, szkółki i ogrody botani 
czne, wogóle cale urządzenie, a obecni leśnicy i rze 
czoznawcy nabyli przekonania, że całe urządzenie 
szkoły, jakoteż system nauki teoretycznej i wycho
wania praktycznego nie zostawia tu nic do życzenia 
Po zwiedzeniu szkoły wprowadzono gości do zielenią 
i emblematami myśliwskiemi udekorowanych sal, gdzie 
przy suto zastawionych stołach zasiadło całe towa
rzystwo o godzinie 3 po południu do obiadu, który 
przy dźwiękach muzyki i wesołej pogadance prze- 
ciągnął się do godziny 5. Z powodu rocznicy uro 
dzin Najj. Pana wzniesiono podczas uczty jeden tylko 
toast: mianowicie w nieobecności prezesa Towarzy
stwa i obydwóch wiceprezesów zabrał głos sekretarz 
Towarzystwa p. Romuald Makarewicz, i wzniósł okrzyk 
na cześć Najjaśniejszego Pana, który z entuzyazmem 
potrzykroć powtórzono, podczas gdy muzyka 
nowała hymn ludowy.

O godzinie 5 podążono podwodami dla zwiedzenia 
salin w Bolechowie, które ze względu na wielką 
konsumcyę drzewa opałowego znaczny wywierają 
wpływ na tok gospodarstwa leśnego w najbliższych 
okręgach. Po zwiedzeniu salin udało się całe towa 
rzystwo do okręgu gospodarczego lisowickiego, a mia 
nowicie do Dębu cesarskiego, to jest do miejsca, 
gdzie Najjaśniejszy Pan, zwiedzając w roku 1851 
nasz kraj w bolechowskim i lisowickim okręgu po 
lował. Na trwałą pamiątkę tego dnia zasadziło galic

Leona księcia Sapiehy, na dniu 30 października r. 
1852 na tem miejscu dąb pamiątkowy, zwany od tej 
pory Dębem cesarskim. Tuż obok gościńca, na tle 
borów wspaniałych, okolony wieńcem sosen amery
kańskich, wznosi się ten dziś już okazały dąb.

Po krótkim spoczynku i przekąsce podążono na 
dworzec kolejowy w Morszynie, zkąd o godzinie 9 
wieczorem wrócono pociągiem osobowym do Stryja.

-  Pom nożenie  pe rsonalu  sądowego. Najj. Pan
postanowieniem z dnia 26 maja b. r. zezwolił, aby 
konceptowy personal przy sądzie obwodowym w N o
wym Sączu został pomnożony o jednego sekretarza rady.

-  Aktem łask i  M onarszej z dnia 15 b. m. otrzy
mało uwolnienie od reszty kary 86 więźniów w c. k. 
zakładach karnych. Z ułaskawionych przypada na za
kład męski we Lwowie 9, w Stanisławowie 7, w Wi
śniczu 3, a na zakład żeński we Lwowie 5.

-  O dznaczenie  X .Telakowskiego. Arcyb. tarentski, 
Piotr Jorio, mianował X. Telakowskiego, prob. gr.

kat. w Buczaczu, kanonikiem honorowym z prawem 
noszenia insygniów prałackich we wszystkich dyece 
zyach. X. Telakowski, urodzony na Podlasiu, po wy
święceniu sprawował tam obowiązki proboszcza. W pa
miętnym r. 1873 musiał X. T. uchodzić do Galicyi, 
gdzie przez 11 lat przebywał we Lwowie, zyskując 
wszędzie cześć i sympatyę. Pisywał dość często do 
W iadomości kościelnych, przetłómaczył Mszę św. 
z języka starocerkiewnego na polski (wydaną z przed
mową Źulińskiego) i napisał wielką część dzieła „Cza
sy Nerona w XIX w .“ Prócz tego jest autorem dzie
ła o prześladowaniu Unitów, znajdującego się w rę
kopisie w archiwum watykańskiem.

— Z Prag i telegrafują do G azety N a ro d o w ej: 
Na uczcie, wydanej dnia 18 b. m. przez komitet wy
stawy czeskiej na cześć gości polskich, wygłosił po
seł Męciński toast polityczny, w którym poduiósł, że 
jedność, solidarność i praca Czechów winny być wzo
rem dla Polaków, aby mogli dokazać takiego dzieła, 
jak to, którem Czesi imponują Slowiańszczyzuie. Zwra
cając się do Czechów, zalecał im p. Męciński, aby 
usilnie starali się o zachowanie tej jedności, bo na 
Polakach mają odstraszający przykład niezgody. Toast 
na sojusz czesko - polski przyjęto entuzyastycznemi 
okrzykami, a orkiestra zagrała hymn polski. Hr. Skar
bek wniósł „kochajmy się!* Na obiedzie było obe
cnych 84 Polaków w strojach narodowych; byli też 
obecni hr. Zedtwitz i hr. Harrach.

Wieczorem odbyło się gremialne zwiedzenie ilumi- 
ńacyi, urządzonej z powodu rocznicy urodzin Cesarza. 
Wystawa gorzała światłem. Ośm orkiestr odgrywało 
hymny narodowe: czeski i polski, tudzież hymn au- 
stryacki. Kilkonastotysięczne tłumy śpiewały naprze- 
mian „Hde domov muj* (hymn czeski) i „Hej Slo- 
vane!“ (na nutę „Jeszcze Polska nie zginęła.* Kon- 
tusze polskie wszędzie witano oklaskami. Entuzyazm 
był nieopisany. — Osób na wystawie było 52,000. 
Wieczorem urządzili sobie Polacy pożegnalną biesiadę 
w hotelu pod „Złotym aniołem.*

—  Z Poznania  donoszą nam, iż we wtorek ba
wili tam profesorowie uniwersytetu w Sztokholmie 
pp. Oskar Montelius i Salvin. Obydwaj uczeni zwie
dzali szczegółowo bogate zbiory archeologiczne Tow. 
przyjaciół nauk w Poznaniu, a stosownych objaśnień 
udzielał im konserwator Dr Erzepki. Prof. Montelius, 
dziś jedna z pierwszych znakomitości na polu archeo
logii, przez cały dzień rozpatrywał się w zbiorach i

wielkiem uznaniem o nich się wyrażał.
—  „Kuryer W arszawski*  donosi: Wyrokiem war 

szawskiego sądu okręgowego Anatol Antoni Darow- 
ski, liczący lat 30, za samowolny pobyt za granicą 
został skazany, po pozbawieniu praw stanu, na wie
czne wygnanie, a w razie powrotu na osiedlenie 
w Syberyi.

— T e a tr  ludowy w W arszaw ie .  W tych dniach 
zawiązaną została spółka, pragnąca urzeczywistnić 
dawny projekt otwarcia w Warszawie teatru ludowe
go. Jeden z uczestników spółki ofiarował na nader 
dogodnych warunkach plac odpowiedni, przy ulicy 
Marszałkowskiej. Wspólnicy, w liczbie dziesięciu, obo
wiązują się wznieść własnym kosztem gmach teatral
ny na 1500 widzów. Sprawa ta, ujęta w odpowiedni 
memoryał, w tych dniach przedstawioną będzie wła
dzy do rozpatrzenia. Wspólnicy, oprócz placu na cel 
powyższy, przeznaczają 300,000 rubli.

— Z aręczyny  c a r e w ic z a  z grecką księżniczką 
Maryą mają nastąpić w pierwszych dniach paździer
nika. Ślub zaś odbędzie się w roku przyszłym. Tak 
przynajmniej utrzymują sfery dworskie w Kopenha
dze. Księżniczka grecka Marya jest kuzynką carewi
cza. Jej matka jest siostrą stryjeczną cara, bo córką 
w. ks. Konstantego, brata Aleksandra II. Jej ojciec, 
król grecki, a syn króla duńskiego, jest bratem ca
rowej. A zatem carewicz ma się ożenić z córką swego 
wuja. Na to trzeba wyjątkowego zezwolenia synodu, 
o co oczywiście nie trudno.

— U katastrofie  kolejowej pod Zollikofen prze
syła nam naoczny świadek następujące szczegóły: 
Dnia 17 b. m. o godz. 7 '/4 rano zbliżał się pociąg 
spacerowy, wiozący gości z Bienne na uroczystości 
berneńskie do stacy i Zollikofen pod Bernem, kiedy 
nagle nadjechał z tylu kuryerski pociąg Calais-Paris- 
Berne. Wynikiem starcia by ł > zdruzgotanie kompletne 
3 wagorów pociągu z Bienne, przyczem 13 osób, 
z tych 12 kobiet, poniosło śmierć na miejscu, a 18 
osób zostało silnie pokaleczonych. Trupy przewieziono 
do sąsiedniej wioski Milnchenbuchsee, gdzie ułożono 
je naprędce w stodole. Pięć osób zabitych nie roz
poznano, wszystkie zresztą pochodziły z Bienne i na
leżały do warstwy niezamożnej. Trupy niektóre są 
strasznie zeszpecone, jeden odarty z ciała, przedsta
wia zakrwawiony szkielet. Kwestya winy w tej kata
strofie nie jest jeszcze wyjaśniona: podobno najwię
cej odpowiedzialny jest zawiadowca stacyi przed Zolli
kofen. Przygnębienie w Bernie znaczne.

— Kongres geograficzny w Bernie zakończył 
w tych dniach swoje obrady. Na kongresie postano
wiono między innemi dać inieyatywę do opracowania 
mapy kuli ziemskiej w skali 1 : 1.000,000; obrano 
w tym celu komisyę międzynarodową. Kongres po
wziął w dalszym ciągu rezolucyę, że nader pożądaną 
rzeczą byłoby zbudowanie linij kolejowych do wnę
trza Afryki, w kierunku jeziora Czad lub Nigru. 
Wyrażono wreszcie życzenie, aby Rada związkowa 
zaprosiła inne rządy do wspólnego rozwiązania kwe- 
styi ogólnego południka i czasu światowego. Przyszły 
kongres odbędzie się (za lat 5 lub 3) w Londynie.

—  Niemiłe zajśc ie  zdarzyło się na międzynaro
dowym kongresie geograficznym w Bernie, jak dono
szą francuskie pisma szwajcarskie. We wtorek ubie
gły niemieccy członkowie kongresu zamierzali in  cor- 
pore  opuścić kongres, gdyż Robert Cust w broszurze, 
rozdanej dnia poprzedniego, wyraził się o Niemcach 
w Afryce: „Zagarniają oni z brutalnym cynizmem 
wszystko, co tylko wziąć mogą, nie dbając o uspo
sobienie ludu i nie myśląc o dniu, w którym będą 
musieli zdać sprawę z tego, co czynią, a który na 
dejdzie stanowczo.* Berneński radca rządowy Gobat 
wyraził w imieniu prezydyum ubolewanie z tego po
wodu, w urzędowym buletynie kongresu zaś zamie
szczone zostało oświadczenie, iż p. Cust sam jest od
powiedzialnym za twierdzenie powyższe,
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—  S io s trob ó jc a .  Donosiliśmy przed kilkoma dnia
mi obszerniej o zeznaniach skazanego w Znaimie na 
karę śmierci, za zamordowanie swej siostry, Karola 
Fukatscha, który później po wydaniu już nań wyro
ku wyznał swemu obrońcy, że nie on, lecz wynajęty 
przez niego czeladnik rzeżnicki Toufar, dokonał skry
tobójstwa. Skutkiem tego aresztowano natychmiast 
Toufara, a dzienniki zawiadomiły w pierwszej chwili, 
że tenże przy drugiem przesłuchaniu potwierdził opo
wiadanie Fukatscha. Obecnie jednak pokazuje się, że 
doniesienie to było nieprawdziwem. Toufar bowiem 
przeczy wszystkiemu stanowczo i zachowuje się nad
zwyczaj spokojnie, a rodzina jego udowadnia, że pod- 
sądny spędził noc, w której popełniono morderstwo, 
w domu i nie wydalał się wcale ze swojego mieszka 
nia. Również podczas konfrontacyi z Fukatschem, 
Toufar wypierał się wszelkiej wspólności ze zbrod 
nią. Foukatsch natomiast powtórzył jeszcze raz prze d 
sędzią śledczym swe zeznania i dodał kilka szczegó
łów, z których się zdawało, iż nie należy wątpić o 
prawdziwości jego opowiadania. W kołach kompeten
tnych są zdania, iż siostrobójcy chodzi tylko o zy
skanie na czasie, o odwleczenie wykonania wyroku, 
albowiem wiele okoliczności przemawia za tern, iż 
w zbrodni brała udział tylko jedna osoba.

— W s p r a w i e  m o r d e r s tw ,  popełnionych dla ra
bunku przez małżonków Schneiderów w Wiedniu, na 
służących, donoszą, że skonstatowano, iż mordercy 
zabili jeszcze trzecią dziewczynę. Służąca, Rozalia 
Kleinrath, zginęła w lipcu. Stroskany ojciec, robiąc 
poszukiwania, dowiedział się, że dziewczyna w biurze 
stręczeń w Leopoldstadt, została przez mężczyznę 
z rudemi wąsami (dokładny rysopis Schneidera), zwa
biona pod pozorem świetnego miejsca służbowego u 
jakiejś hrabiny w Klosterneuburgu. Ojciec poznał 
w policyi między kuframi, zabranemi u moderców, 
kufer swojej córki. Nie podlega wątpliwości, że Schnei
der zamordował także tę dziewczynę. Poszukiwania 
rozszerzono też na okolicę Klosterneuburga, gdzie już 
podobno polieya wpadła na ślad i czwartego mor 
derstwa.

—  Pamiętniki ks. Bismarcka. Ks. Bismarck 
przyjmował w tych dniach dziekana Kraussolda 
z Kissingen, który przyjęcie swe i rozmowę z byłym 
kanclerzem opisał w Schweinfurter Tagebl. Według 
opisu tego na uwagę dziekana, żeby zechciał spisać 
wszystko, czego w życiu doświadczył i co widział, 
odparł ks. Bismarck: „Owszem, ale nie ogłoszę tego 
za życia; musiałbym bowiem w takim razie różne 
zachować względy."

—  W P a ry ż u  zaczęto zbierać podpisy pod pety- 
cyą, domagającą się od władz właściwych zmiany 
nazwy bulwaru Sebastopolskiego na Kronsztacki.

—  N ekro log ia .  We Lwowie zmarła M a r y a l l u b l ,  
wdowa po radcy sądowym.

—  W Berlinie zmarł Oskar W i ś n i e w s k i ,  czło 
nek berlińskiej Akademii sztuk pięknych, autor kilku 
obrazów rodzajowych.

I w a n  n i a u m o w i c z .

W mieście Noworosyjsku, nad morzem Czarnem, 
zmarł protojerej Iwan Naumowicz, Diegdyś ksiądz 
unicki, paroch w Skalacie, znany tak  dobrze sze 
rokiemu ogółowi z procesu Olgi H rabar et con- 
sortes. Hałyckaja Ruś, organ moskah filski we 
Lwowie, spadkobierczyni idei politycznych i ko
ścielnych smutnej pamięci Słowa i Rusi Czerwo
nej, pierwsza otrzym ała telegram  o jego śmierci, 
Wyszła w obwódce żałobnej, z portretem  zmarłego 
w stroju protojerejskim  na pierwszej stronicy. Do 
tych zewnętrznych oznak nastraja się i ton pane 
giryczny obu artykułów  tego dziennika, poświę 
conych pamięci „najlepszego syna m atk i— Rusi," 
„Mojżesza narodu ruskiego,“ „głosiciela praw dy" 
i człeka „wielkich zasług około naszej cerkw i i 
obrządku."

Zanadto zmarły odgrywał ważną rolę w dzie
jach ruchu narodowo-politycznego, cerkiewnego i 
nawet umysłowego na Rusi Czerwonej, abyśmy 
mogli koleje jego burzliwego żywota i zmiennego 
sposobu myślenia pominąć milczeniem. Iwan Nau
mowicz urodził się w r. 1826 we wsi Kozłowie 
w domu swego dziadka z linii macierzystej, X. 
Mikołaja Drozdowskiego, tamecznego parocha i 
dziekana. Ojciec zaś jego był nauczycielem ludo 
wym w Busku. Dla braku zapewne środków na 
pobieranie nauk w szkołach średnich już w trzy
nastym roku życia przyjął służbę prywatną u hr. 
Mierowej we Lwowie, gdzie jednak niedługo pozo
stawał. Opuściwszy ją, uczęszczał we Lwowie do 
gimnazyum, a potem wstąpił do seminaryum du
chownego. Wyrazem uczuć i przekonań, wyniesio
nych przez J. Naumowicza bądź z domu rodziciel
skiego, bądź też panujących wówczas wśród mło
dzieży ruskiej w seminaryum duchownem we Lwo
wie, jest udział jego w wypadkach roku 1848, co 
pociągnęło za sobą wykluczenie go z seminaryum. 
Ale wkrótce w przekonaniach i uczuciach jego na
stąpiła stanowcza zmiana; z gorącego patryoty 
polskiego stał się najpierw gorącym Rusinem, a 
potem jeszcze gorętszym moskalofilem.

Przyjęty znowu do seminaryum, wkrótce ukoń 
czył takowe i otrzymał święcenia kapłańskie. Od 
r. 1851—1882 był parochem w pięciu miejscowo
ściach, a ostatecznie w Skalacie. Przez cały ten 
czas pracował i „słowem i czynem" rzekomo dla 
dobra Rusi, a w istocie rzeczy dla idei panrosyj- 
skiej, do czego jawnie i otwarcie musiał się w koń 
cu przyznać i nie mało się przyczynił do spotę
gowania prądu moskalofilskiego we wschodniej

części naszego kraju. W ciągu tego czasu trzy
krotnie posłował na Sejm krajowy z mniejszej 
własności ziemskiej i przez jednę kadencyę zasia
dał w Radzie państwa. Przytem prowadził najczyn- 
niejszą propagandę moskaloiilską w założonych 
przez siebie czasopismach Nauka i Rada Russka, 
jako też w licznych wydawnictwach ludowych. 
Talentu pisarskiego zaprzeczyć mu nie podobna. 
Szkoda tylko, że talent ów, dzięki fałszywości 
ogólnego kierunku narodowego i politycznego, nie- 
tylko Rusi nie przyniósł korzyści, lecz wyrządzał 
niejednę krzywdę, obałamucając umysły i serca 
łatwowiernego ludu. Treścią bowiem i formą, prze
konaniami i uczuciami, stawał się propagatorem i 
obrońcą rosyjskich i prawosławnych, a nie ruskich 
i unickich interesów. Szczytem jego w tym kie
runku działalności było założenie towarzystwa imie
nia Kaczkowskiego, szerzącego do dziś dnia też 
same idee wśród ludu ruskiego. Ostatnim zaś aktem 
tejże działalności w naszym kraju była propagan
da prawosławna w Hniliczkach, która otwarła oczy 
wyższych sfer rządowych na jej niebezpieczeństwa 

spowodowała proces Olgi Hrabar, w którym głó
wna rola przypadła właśnie X. Naumowiczowi. 
Po odsiedzeniu kary więzienia, X. Naumowicz 
kraj nasz opuścił, udał się do Rosyi, osiadł na 
stałe w Kijowie, gdzie od metropolity Platona, 
wielkiego wroga katolicyzmu, otrzymał godność 
protojereja, a od cara Aleksandra III złoty krzyż 
na piersi.

Odtąd wpływ jego bezpośredni na lud ruski i 
na stosunki wewnętrzne w naszym kraju ustaje.— 
Utrzymywał on tylko stosunki z Rusią Czerwoną 
i Rusią Halicką, do których nadsyłał korespon 
deneye, ale równocześnie przyjął także współpra 
cownictwo w Kijewlaninie, negującym stanowczo 
istnienie wszelkiej odrębnej narodowości ruskiej. 
Na Kaukaz udał się, jak pisze Ruś Halicka, 
w celu obejrzenia obszaru ziemi, przeznaczonego 
przez rząd rosyjski na utworzenie osady z wy
chodźców ruskich z Galicyi. Na obcej ziemi, wśród 
obcego otoczenia, zdała od Rusi, paraliż serca 
spowodował śmierć człowieka, który mógłby wiele 
zrobić dobrego dla swej wiary i narodowości, gdy 
by nie zeszedł na manowce z prostej drogi obo 
wiązków syna tej ziemi i kapłana katolickiego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W piątek 21 b. m .: Drugi występ Stanisławy 

Dzirytównej: Zbudziło się w niej serce, sielanka 
dramatyczna ze śpiewkami w 1 akcie W. M. Koe- 
nigswintera i Panie Kochanku, komedya w 3 aktach 
J. I. Kraszewskiego.

W sobotę 22 b. m .: Po raz 9 : Thermidor, dra 
mat w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

W niedzielę 23 b. m .: Po raz 128: Kościuszko 
pod Racławicami, obraz historyczny ze śpiewami 
w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

—  Dnia 19 sierpnia pogoda wieczorem pochmurno 
i błyskawice; termometr od -}-8‘2 doszedł do -f-22-8 
Cels. Barometr opadał; o godzinie 7ej rano dnia 20 
sierpnia stan jego był 737-7 mm., termometru -f-16-5 
Cel. Wiatr zachodni, deszcz.

W piątek dnia 21 sierpnia: św. Joanny Fremiot 
wdowy.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z teatru. Zapowiedziana na jutro Gwiazda Sy  

beryi nie będzie wystawiona. Zamiast tego wystąpi 
po raz drugi panna Stanisława Dzirytówna w „sie
lance dramatycznej ze śpiewami" p. t . : Zbudziło się 
w niej serce. Oprócz tego odegrana zostanie histo 
ryczna komedya J. I. Kraszewskiego p. t . : Panie Ko
chanku.

Z ja z d  k o n s e r w a to r ó w .  Centralna komisya konser
watorska, zachęcona pomyślnemi wynikami dotych 
czas odbytych zjazdów konserwatorów w Celowcu, 
Steyr, Wiedniu i Krakowie, ma zamiar i w tym roku 
zwołać konferencyę. Prayer Abendblatt donosi, że 
tym razem miejscem zjazdu ma być Praga, raz ze 
względu na odbywającą się tam wystawę, a w szcze
gólności ze względu na połączony z nią dział histo 
ryczny. Zjazd rozpocznie się mniej więcej w połowie 
października i potrwa przez 3 dni.

Ś w ia t .  Zeszyt z 15 sierpnia podaje reprodukeye 
obrazów Zygmunta Michalskiego, Defreggera, Żele
chowskiego ; studya Stanisława Janowskiego, Malczew
skiego ; ilustracye i winiety Krycińskiego, Tetmajera, 
Rybkowskiego i Ullricha. W części literackiej spoty
kamy, prócz prac i utworów już dawniej zaczętych, 
zajmujący artykuł „O artystach polskich na tegoro
cznych wystawach w Paryżu," napisany przez p. FI. 
Trawińskiego, szefa jednego z biur w dyrekcyi sztuk 
pięknych w Paryżu i członka komisyi hist, sztuki 
krakowskiej Akademii Umiejętności. P. Czesław Pie
niążek opisał „Przechadzkę po wystawie w Pradze 
czeskiej." P. Kazimierz Tetmajer dostarczył wiersza 
p. t. „Na morzu polarnem." Kronika, jak  zwykle, 
obfita i ożywiona.

Dział ekonomiczny.
Tow . o k rę g o w e  ro ln ic z e  w  W ie l ic z c e  urządza 

wystawę zbóż i nasion, która w dniu 31 b. m.

o godzinie 10 przed południem w sali Rady po
wiatowej tamże otwartą zostanie.

Również dnia tego i o tej samej godzinie od
będzie się w Wieliczce XXXV Zgromadzenie o- 
gólne Towarzystwa okręgowego.

0  p o ło żen iu  h a n d lu  z b o ż o w e g o  w  W. Ks. Po 
z n a ń s k i e m  piszą co następuje: „Szczególnie nie
korzystnie oddziała na nasz rynek zakaz wywozu 
otrąb, ponieważ otrąb rżannych i pszennych z Ro
syi — via Aleksandrowo- Toruń — znaczne spro 
wadzono zapasy. Kto na kilka miesięcy porobił 
już na to znaczne zamówienia, co najmniej w na 
der przykrem znajdzie się położeniu. Bądź co 
bądź ta gałąź handlowa w W. Ks. Pozn. zupełnie 
upadnie. Firmy tutejsze (poznańskie) są w obawie, 
iż zakaz dowozu pociągnie za sobą tutaj niebez
pieczne przesilenia."

Na ry n k a c h  z b o ż o w y c h  wszystkich krajów ceny 
wszystkich gatunków zboża będą prawdopodobnie 
tego roku bardzo wysokie. Zapasy starego zboża 
wszędzie już są wyczerpane, a podług danych 
wiarogodnych, zebranych przez instytucye, oraz 
kompetentne na tem polu osoby prywatne, żniwo 
tegoroczne nie wystarczy na pokrycie zapotrzebo
wania; wskutek więc zwiększonego popytu, przy 
jednocześnie zmniejszonej podaży, z samej Datury 
rzeczy będzie się potęgowała dążność zwyżkowa. 
Zakaz zaś wywozu żyta z państwa rosyjskiego 
nie pozostanie bez wpływu na ukształtowanie się 
cen nietylko żyta, ale także i innych gatunków 
zboża; kraje bowiem konsumujące dotychczas 
przeważnie żyto, przy braku dowozu tego zboża, 
zwrócić się będą zmuszone do pszenicy, co wy 
woła większy popyt tego płodu rolnego; ceny 
wreszcie kukurudzy, owsa i jęczmienia podniosą 
się wskutek tego, że żyto, używane dawniej na 
paszę lub do wyrobu alkoholu, będze służyło 
przy obecnych warunkach wyłącznie na pożywie
nie dla ludzi. Widzimy już dzisiaj wpływ tego 
zakazu na ukształtowanie się ogólnych cen zboża. 
Gdy bowiem początkowo podniosły się przeważnie 
tylko ceny żyta, i to do tego stopnia, że na tar
gach niemieckich żyto kilkanaście marek stało 
wyżej w cenie, niż pszenica (fakt, o ile wiadomo, 
niebywały w dziejach handlu zbożowego), ostatnie 
wiadomości z Berlina donoszą o olbrzymiej, bo 
wynoszącej 11 marek na tonnie zwyżce cen psze
nny, i znacznem podniesieniu się ceny owsa. 
Przy dzisiejszej zaś zależności wszystkich giełd 
zbożowych od siebie, za przykładem berlińskiego, 
pójdą niebawem i wszystkie inne rynki zbożowe.

Ostatnie wiadomości.
Na podstawie informacyj „z najpoważniejszych, 

a autentycznych źródeł," donosi Diło, że wszelkie 
wieści o zmianach w zarządzie ruskiego semina
ryum duchownego we Lwowie i o ewentualuem ob
jęciu kierownictwa tegoż zakładu przez 0 0 . Jezu 
itów lub zreformowanych Bazylianów, nie mają 
żadnej podstawy. Z tegoż samego źródła zapew
niają jak najuroczyściej, że nawet nigdy nikt o 
tem nie myślał. Również bezpodstawnemi były 
wieści o zamianowaniu X. rektora Baczyńskiego 
biskupem stanisławowskim. W sprawie nominacyi 
biskupa stanisławowskiego, otrzymała redakeya 
Diła dnia 18 b. m. list z zapewnieniem, iż X. bi
skupa Kuiłowskiego już zamianowano biskupem 
stanisławowskim.

W i e d e ń  19 sierpnia. Bawiący w Cieplicach 
czeskich poseł Biliński oświadczył redaktorowi 
tamtejszego Anzeigera, że o zamianowaniu go, jak 
to donoszono, ministrem komunikacyj, nic nie wie. 
Hr. Taaffe otrzymał w Ischlu od cesarza wogóle 
zezwolenie na utworzenie ministerstwa komunika- 
cyj. Zdaje się, że hr. Taaffe z którymś z posłów 
lewicy traktuje o objęcie tej nowej teki ministe- 
ryalnej. (Gazeta Narodowa).

P r a g a  19 sierpnia. Dnia 6 września odbędzie 
się w Pradze konfereneya stronnictwa młodo 
czeskiego.

P o z n a ń  19 sierpnia. Minister rolnictwa Heyden 
bawił w W. Ks. Poznańskiem w niedzielę i ponie
działek. Dziennik Poznański dowiaduje się, iż mi
nister zamierzył zwiedzić różne dobra, nabyte przez 
komisyę kolonizacyjną w powiatach gnieźnieńskim 
i wrzesińskim.

B e r l i n  19 sierpnia. Koln. Ztg donosi z Pe
tersburga: Dobrze poinformowane koła twierdzą, 
że w. ks. Aleksy ma w Paryżu ostatecznie zatwier
dzić, prowadzone w Petersburgu, przez cara nie- 
podpisane układy między rządem francuskim a ro
syjskim — i dlatego to Rosyanie usiłują nadać 
podróży w. księcia czysto osobisty charakter i u 
nikać wszelkich manifestacyj. W końcu pisze 
Koln. Ztg: „Z niemieckiej strony urzędowej z jak 
najzimniejszą grzecznością powinno się traktować 
kierujące koła rosyjskie; wszelka próba przywró 
cenią dawnego poufnego stosunku byłaby darem 
na i szkodziłaby tylko powadze niemieckiej.

P a r y ż  19 sierpnia. Jenerał Boulanger w liście, 
wystosowanym do redakcyi dziennika VoixduPeuple 
potępia ostatni mityng bulanżystowski ze względu 
na jego anti-angielskie demonstracye.

L o n d y n  19 sierpnia. Dzienniki witają flotę 
francuską sympatycznemi artykułami. Times utrzy
muje, że odwiedziny te nie wywołają wcale zmia

ny w politycznych stosunkach; najbliższy czas 
okaże, że wszystkie domysły, przywiązywane do 
odwiedzin cesarza Wilhelma w Anglii i floty fran
cuskiej w Kronsztadzie, okażą się zupełnie nie
trafne; polityka wielkich mocarstw opiera się na 
jedynej zasadzie trwałej wspólności interesów. — 
Biuro Reutera donosi z Bombaju: „Na terytoryum 
Pamir wkroczyła rosyjska ekspedycya naukowa, 
złożona z 600 ludzi, między tymi z kozaków, żoł
nierzy piechoty i dwóch dział." Górska kraina 
Pamir przytyka do północnej granicy anglo indyj
skiego państwa hołdowniczego Kaszmiru i oddziela 
Kaszmir od terytoryum Oxus, podległego Bocha- 
rze, a zatem pośrednio Rosyi.

K o p e n h a g a  19 sierpnia. Przybył tutaj król 
grecki.

M a d r y t  19 sierpnia. Na dworze królewskim 
w San Sebastian zaprzeczają stanowczo pogłoskom 
obiegającym hiszpańską prasę, według których 
eskadra floty hiszpańskiej odwiedzić ma w przy
szłym roku Kronsztad. Prezydent ministrów Ca 
novas oświadczył także na wystosowane do niego 
zapytanie, że podobna ekskursya niezgodnaby 
była ze stanowiskiem ścisłej neutralności, jaką 
zachowuje Hiszpania wobec obu grup mocarstw 
europejskich.

P e t e r s b u r g  19 sierpnia. W miejsce ciężko 
chorego hr. Woroncowa Daszkowa, ma zostać mi
nistrem dworu carskiego jenerał Richter, szef car
skiej głównej kwatery— miejsce zaś jego ma za
jąć jen. Czerewin.

Rodzina carska przesiedliła się już do Peterhofu. 
B e l g r a d  19 sierpnia. Wiec obozu radykalne

go zwołany został na 10 września do Zajczaru.
Nowy  J o r k  19 sierpnia. Prezydent Harrison 

mial w Albany mowę, w której wyraził nadzieję, 
że wyśmienity rezultat zbiorów w Ameryce, ze 
względu na złe zbiory w Europie przyczyni się 
do tego, że złoto, jakie odpłynęło w ostatnich 
miesiącach do Europy, wróci napowrót do Ameryki.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 20 sierpnia. Presse oświadcza na 

podstawie wiarogodnych informacyj, iż wiadomo
ści o utworzeniu osobnego ministerstwa komuni
kacyj, są najzupełniej bezpodstawne.

Praga 20 sierpnia. Cesarz polecił wyrazić 
Wydziałowi krajowemu podziękowanie za życze
nia, złożone mu z powodu rocznicy urodzin.

Dotychczas zwiedziło wystawę 1% miliona osób.
Praga 20 sierpnia. Czterej młodzieńcy, are

sztowani jako przywódzcy niedzielnych wybryków 
na placu wystawy w czasie, kiedy się tam goście 
rosyjscy znajdowali, ukarani dziś zostali policyj
nie aresztem od trzech do siedmiu dni.

Zagrzeb 20 sierpnia. Z powodu onegdajszego 
zajścia z chorągwią węgierską w Gospiczu, wdro 
żono przeciw tamtejszej radzie miejskiej docho
dzenie dyscyplinarne.

Berlin 20 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg oświad
cza, że wiadomość podana przez Petersb. Wied., 
jakoby w portach rosyjskich i w miejscowościach 
nadgranicznych zakupywano wszelkie zboże z po
lecenia rządu niemieckiego, jest tylko dowolną 
kumbinacyą tego dziennika.

Berlin 20 sierpnia. Nord. Alg. Ztg donosi, 
iż reprezentant Niemiec poczynił, łącznie z repre 
zentantami innych wielkich mocarstw przedstawie
nia rządowi chińskiemu. Dziennik ten kładzie na
cisk na to, że interesa niemieckie są także nara 
żone przez niepokoje nad rzeką ;Jangt se Kiang i 
podnosi, że Niemcy przywięzują wielką wartość do 
powodzenia niemieckich misyj katolickich w Schan- 
Tung, dodając, że przyczyniłoby się to bardzo 
do wzmocnienia dobrych stosunków Niemiec z Chi
nami, gdyby w Pekinie liczono się bardziej z tym 
faktem.

Monachium 20 sierpnia. Rozpoczęły się 
wczoraj rokowania w sprawie zawarcia traktatu 
handlowego. Radca stanu Mayer powitał członków 
imieniem rządu, za co podziękowali szefowie sek
cyjni Glanz i Jordan. Termin następnego posie
dzenia nie został oznaczony.

Paryż 20 sierpnia. Dzienniki wieczorne pod
noszą pokojowy charakter odwiedzin floty w Ports 
mouth. Temps upatruje w tem nieodzowne uzupeł 
nienie wizyty w Kronsztadzie. Przybycie eskadry 
francuskiej do Portsmouth ogłasza światu, iż po
rozumienie francu8ko-ro8yjskie nieogranicza tenden- 
cyj pokojowych obu krajów i nie dąży bynajmniej 
do wytworzenia dualizmu między europejskiemi 
mocarstwami, podzielonemi na dwa obozy.

Paryż 20 sierpnia. Według urzędowych wia
domości z Chin, zaczyna wspólna akcya mocarstw 
wywierać skutek. Władze miejscowe okazują pe
wną uprzejmość.

Londyn 20 sierpnia. Na zgromadzeniu robo 
tników wyrobów metalowych oświadczyli się de
legowani Niemiec, Anglii, Belgii, Holandyi, Danii 
i Francyi za międzynarodowem zjednoczeniem się 
robotników tych wyrobów.

Ports inon th 20 sierpnia. Eskadra francu
ska przejechała wczoraj po południu wzdłuż przy' 
stani w Spithead, witana salwami eskadry angiel
skiej i okrzykami zebranej na brzegu kilkotysię- 
cznej ludności.

Portsmouth 20 sierpnia. Oficerom floty fran 
cuskiej dozwolonem będzie zwiedzanie niektórych 
oddziałów marynarki, do których przystęp obcym

jest zwykle surowo wzbroniony. Oficerowie zwie
dzać będą arsenał, gdzie im przedstawione zosta
ną działa marynarskie i amunieya.

Kordenhainm 20 sierpnia. Przy budowlach 
nadbrzeżnych zawaliło się rusztowanie, przyczem 
dziesięć osób poniosło śmierć, a dziewięć jest 
ciężko rannych.

Bruksela 20 sierpnia. Kongres socyalisty- 
czny oświadczył się przez aklamacyę za zasadą 
walki przeciw klasom społecznym, ponieważ do
póki istnieje podział ludności na klasy, emancy- 
pacya robotników jest niemożliwą. Kongres u- 
chwalił także rezolucyę, wyrażającą ubolewanie 
z powodu istnienia antisemityzmu, wstrzymując się 
od rozpraw szczegółowych w tej kwestyi.

Kopenhaga 20 sierpnia. Zgromadzenie fa
brykantów wyrobów wódczauych i drożdży posta
nowiło podnieść w całej Danii cenę okowity, 
akwawitu i ośmiostopniowej wódki o 3 oery na 
litrze, a drożdży o 7 oerów na funcie.

Petersburg 20 sierpnia. Ajencya północna 
uważa za nieprawdopodobną pogłoskę o zamie- 
rzonem wydaniu zakazu wywozu pszenicy za gra
nicę, tudzież o nałożeniu wysokiego cła na wy
wóz pszenicy.

Belgrad 20 sierpnia. Risticz przesłał imie
niem rejencyi serbskiej Cesarzowi austryackiemu 
telegram gratulacyjny, w którym mu ponownie 
w pełnych uznania wyrazach dziękuje za przyję
cie w Ischl i daje wyraz przyjaznym i szczerym 
stosunkom z państwem sąsiedniem. Cesarz odpo
wiedział telegraficznie, dziękując zaprzestane ży
czenia, i podnosząc również przyjemne wrażenia 
odwiedzin w Ischl, oraz zapewniając o przyja
znych i życzliwych uczuciach dla państwa sąsie
dniego.

Cetynia 20 sierpnia. Ks. Piotr Karadżordże- 
wicz przybył tutaj z podróży do Rosyi.

Konstantynopol 20 sierpnia. O uprowa
dzeniu Solliniego wiadome są następujące szcze
góły: Przedwczoraj przed południem wyjechał nad
zorca kolei Sollini w towarzystwie Bułgara An
gelo i trzech robotników na drezynie ze stacyi 
Demirkapn w kierunku Saloniki, ponieważ na to- 
rze odbywały się roboty reparacyjne. W południe 
zastał idący ze Strnmicy do Demirkapu pociąg 
towarowy w pobliżu 115 słupa kilomełrowego pu
stą drezynę, a obok niej leżące zwłoki jednego 
z robotników. Czterej inni zniknęli; w kilka go
dzin potem nadszedł do Demirkapn od Soliniego 
li«t, w którym tenże donosi, że perwany został 
przez rozbójników, którzy żądają 2,000 funtów 
okupu, grożąc zamordowaniem, jeżeli okup nie na
dejdzie w przeciągu 11 dni.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

B o g iem  a  p ra w d ą , powieść z osta
tnich czasów, w y d a n i e  d r u g i e ,  przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dd 
nabycia za 1 złr. 50 c t , pocztą o płatnie (należy- 
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w Administracyi 
Czasu w Krakowie i we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgami Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

Techniczny kierownik
gący się wykazać chlubnemi świadectwami z dłu
goletniej praktyki przy k o p a l n i a c h  n a f t y  
p o s z u k u j e  p o s a d y .  Łaskawe oferty przyjmuje 
Administracya Czasu pod L. 38/1859. (1&.9 2-3)

f^cłilngej^^ocolade §fract
(1771 98-100)

najprzedniejszy.
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57, Listy dłużne Zakładu kred. 

włość, we Lwowie w likwid.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. 

Król. Polsk. z r. 1869 Lit A  
za 100 rubli im. wart oprócz 
kuponu bież. w rab!, i kop. .

59 -

53 -

00 50

62 -  

55 -

101 50

Akcye kolejowe i bankowe 
próoz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

206 -  
236 -  
302 -

209 -  
240 -  
306 -

Losy.
Miasta K rakow a........................

„ Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

„ węgier. „ „
„ włosk. „ „ 

Bazylika Buda-Peszt . . . .

22 -  
28 — 
17 70 
12 -  
12 60 
6 70

22 75 
30 -  
18 20
12 50
13 50 
7 20

W iedeń 19 sierpnia.

Obligi długu państwa.
47..7 , Renta papierowa . . .
47.. 7. > srebrna . . . .

91 35 
91 30

91 55
91 50

Kłsfs p ien ięd zy  i papierów  publicznych .
M r a k ś w  2 sierpnia.

Waluty
Robie rosyjskie papierowe za 100
■Jarki niemieckie...........................
“0-to frankówka ważna . . . .  
Rubel srebrny obrączkowy . . . -

Obligi.
** 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. 
J^spólna państwowa renta papierowa
l  *B  llA w „ * » l— .  — — L  1 * — ■ m i.i ii „m  J  ̂  .. ■ — « A AW1

| |  a < u .  W U 11K .  U I U U U I O V I I U W  w w  -«tnie 
«•/<

r  — u m u u i i  f* v  v* w  * g* J r ---- a
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne
4*/. gal. Oblig. propinaoyine 26-letni 
®’/o galicyjska pożyczka krajowa

*5'/, oblig. komun. gai. Banku krajowego 
4 l, listy likw. Kr. PoL za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 fi. hn. wart. oprócz kuponu bież. 
® ! ffd-.Bankn krąjowego .

i H  ~  '

a 4/,v.

4 V /  * " * *
isU. kred ziem. w Krak. 36 !e \

Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
41 let. 
56 let.

Banku hipot we Lw. prem. 
* „ „ niepr.

plaoą i*d»ją

120 -  

57 90 
9 34
1 31

91 -  
104 -
92 40 

103 —
98 30 

ICO 80

97

98 50
97 50 
95 50 
95 -
99 96 

108 60 
100 60
98 40 

100 -

122 -  

58 30| 
9 44 
1 45

92 
105
93 

105
99 

101 50

98 50

99 20
98 20 
% 25

100 -  
109 2' 
101 V
99 -  

101 2f

4 •/, Renta z ł o t a ........................
5'/, „ papier, nieopodatkow.
3 •/, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
4% „ „ I860 „ 500 złr.
4 •/. f, „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „

5 •/, Renta węg. papierowa . . 
47. „ : złota . . .  .
47.7. Obi. poi. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7. Galio. poż. kraj. z r. 1883
47.7. n „ „ z r. 1884
*7, gal. Obligacye propinaoyjneI

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . 
Austr.-węg. Bank. .
Unionbank . . . .  
Verkehrsbank ogólny 
Wiedeński Bankverein

Akcye kolei.
Altóld-Fium? . . . 
Ferdynanda Północ. .

200 złr.
1050 .

pito.
111 4<
102 16 
135 76 
137 75 
148 -  
180 —

101 2
103 45
112 50

104 40 

91 76

147 -
277 - 
322 -  
193 75 
1C00 

224 - 
156 -  
106 50

W i s c i a u «  p a p i e r y  w a r t ó ś t l o w c ,  
hnaknnty zifmltZM I ■•■•ty kipu)* I sprz«d«j«

M d M ik a rz jr it ila ja z M l w a m k t s l .

148 -
278 -
323 -
194 75

225 -
158 -
107 —

201 60 
2721

111 6i
102 3*

138 2! 
148 60 
180 60

101 45
103 65 
113 5(

105 40 

92 25

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-G eselL 
gfidbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost. , .

210 zh. 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
47. Boden-Credit Allg. złotem pł. 
47,7. „ „ papier. 501.
37, „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

j | :  :  ;  :  « . u .

i 1/1.'/. 6al. Stanku krąj! 511/.  ̂
57, „ „ hipot. prem.
57, „ „ „ 40-letn.
47//# Bank auatr.-węgieraki w. a.

47, Węg. Banku lupot. prem.” .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7. 

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyc-Oderb. 1889 200 zb. 57,

pl*o* Mdaj,
205 75 
171 60 
236 25 
200 -  

276 6C 
0 0  ___

I1S8 60 
196 -

115
100
109
100
98 
—
95
95
99
98 

108 
100 
101
99

fr.18

100 20 
99 -  
95 5 
94 50

2< 6 76 
171 6G 
237 26 
201 -  

277 -  
93 -  

199 50 
197 -

117 -  
101 -  

110 -

101 25
98 50

95 50
96
99 65 
99 25

109 26
101 25
102 —  

99 90
114 20

100 80 
100 -  

95 7f 
95 -

Lwow.-Czem. opodat 300 złr. 47, 
„ nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. L . 200 „ §7,
Staatseisenbahn . 500 fr. 37, 
Sfldbahn (Lombardy) 500 „ „

„ „ złot 200 złr. 67,
Węg. gaL Łupków. 200 „ „

,  „ „ DL Em. 200 ,  „
„ Nordost.. . .  300 „ „
„ .  złotem 209 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100

„ Węgierskie . „ 100
, Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Kredytowe.......................  100
Insbruku........................... „ 20
Krakowskie . . . . . .  20
Ofner (miasta Budy) . . „ 40
Czerw. Krzyża austryaok. „ 10

„ „ węgierskie „ 6
R u d olfa ............................„ 10
Salzburskie...................  90
St G e n o is .......................„ 42
Stanisławowskie . . . .  20

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

pl»o«
82 50 83 50
91 — 92 -

197 75 198 61
147 20 148 20
119 50 121
101 — 102
|t01 60 102 lf
ICO 20 100 91
<18

120 50 121 5f
160 — 151 __

139 5" 140 5(
29 80 30 20
6 75 7 26

188 25 189 25
23 50 24 _
22 30 22
54 — 55 —
18 — 18 ;
11 75 12 26

1 20 — 90 60
25 — 27 —

60 75 61 76
27 50 29 50

5 63 5 65
9 40 9 4 li

Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  19 sierpnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
57.,^ „ „ „ prem.

47,% Banku traj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast Tow. kred. ziems.
*7. ,  1 ,  ,  41-letn.
47. :  ; .  „ 52-leta.
47 , „ „ „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

19 sierpnia.

67, Listy zastawne ser. I . .

4*/, ” likwidacyjne . ’.
57, „ warszawskie ser. I

» » » » S
» » n ■ IV

pte<*

11 79 11 84
58 15 58 22

121 76 122 60

302 - 305 -
100 60 101 30
108 90 109 60
98 50 99 20
98 70 99 40
97 30 98 —
95 70 96 40
99 60 100 30
95 20 95 90

104 30 105 —
101 - 101 70
98 50 99 20

rab.kop. rabAop'

102 —
_________ 100 90
___  _ 98 10
___  ___ 101 75
___  — 101 —
------ jlOO 90

w  K r a k o w i e ,  R y i c k  1 .  S O
_  ” Z lM ti ia  z  p rc w lu y l ■ • k a tm i i a  «
w retRą p a s z t ;  ksz f t l l s z i i l i  praw lzyl, 1



4 CZAS z P iątku 21 Sierpnia 1891.

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wlad. Miłkowskiego
ic K rakow ie  

wyszła najlepsza książk a do roz
m yślania codziennego p. t.

Rok C h ry s tu so w y
csyll rozmyślania na każdy dzień roku 
o życiu i nauce Pana Jezusa Chrystusa
Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich 
zastosował U. 1 L E H IA 1 D G R  JK ŁO-
W I C I i  I ,  ze Zgromadzenia Zmartwychwstania 

Pańskiego.
Cena egz. bez oprawy * złr. 50  ct.,  zaś 

w oprawie w płótno angielskie czarne lub brą
zowe, brzegi pąsowe, z futerałem 3 złr.; oraz 
w oprawach droższych po 3 z łr ., 3 złr. 35 
ct. i S złr. 50  ct. (1799 6-6,

Dr August Kwaśnicki
p o w ró c ił. 11873-2 3)

Nauczyciel domowy
z kilkuletnią praktyką w domach obywat-iskicb, 
władają y doskooale językiem niemieckim, do
bry matematyk, pilny i energiczny, szuka po

sady na wieś lub do Królestwa.
Poleca się szczególnie do eksternistów szkół 

realnych lub do uczniów, którzy mają zamiar 
do wyższej szkoły przemysłowej lub do zakła
dów wojskowych wstąpić.

Przyjąłby także posadę do dzieci celem przy
gotowania tychże do szkół średnich.

Odpowiedzialność za naukę biorę na siebie.
Łaskawe zgłoszenia pod '„Pedagog 31“ 

przyjmuje Administracya „Czasu." (1893-1-2

K andydat adw okatury
z egzaminem adwokackim i kwalifikacyą 
więcej niż powszednią, biegły w refero 
waniu spraw prawnych w języku polskim, 
niemieckim, włoskim i francuskim, poszu- 
knje odpowiedniej p o s a d y  w poważnej 
kancelaryi adwokackiej w Galicyi na rok 
jeden. Po uzyskania wpisu w poczet adwo
katów gotów byłby pozostać w kancelaryi 
i nadal w stosunku spólnika. — Łaskawe 
zgłoszenia, zaopatrzone oznaczeniem: A. 
Z. 18 przyjmuje do Igo września 1891 r. 
Administracya „Czasu.1* (1892-1-3)

W I S Ł A ,
kwartalnik geograficzno-etnograficzny
wychodzi rok piąty w W a r s z a w i e  pod 

redakcyą Dra J. Karłowicza. 
Rocznik składa się z czterech zeszytów, 
stanowiących tom duży o 1000 stronni
cach, w 8ce, z illustracyami, nutami, ta

blicami i mapami. 
Prenumerata w Galicyi na rocznik V (1891) 
wynosi rocznie 9 zł., półrocznie 4 zł. 50 ct. 
Poprzednie roczniki są także do nabycia. 
Cena I (1887) 4 złr. 50 ct.; I I , III i IV 

po 9 złr.

Pod tążsamą rodakcyą wychodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły następujące 

dzieła:
1. 2. Lud okolic Żarek, Siewierza i Pilicy,

jego zwyczaje, podania, gusła, pieśni, 
zabawy, przysłowia, zebrał Michał Fe
dorowski, 2 tomy. 2 złr. 20 ct.

3. 6. Powieści i opowiadania ludowe z o- 
kolic Przasnyża, zebrał Stanisław Cheł- 
chowski, 2 tomy. 1 złr. 85 ct.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys etno
graficzny, skreślił Zygmunt Wasilewski, 
z rysunkami. 1 złr. 10 ct.

5. Z powieści i pieśni górali bieskidowych, 
zebrał Roman Zawiliński. 60 ct.

7. Medycyna i przesądy lecznicze ludu pol
skiego, opracował Dr Maryan Udziela. 
1 złr. 20 ct.

8. Kobieta w  pieśni ludowej, napisała Ka
zimiera Skrzyńska. 60 ct. (1791-9-) 
_  Skład dzieł powyższych w K się
garni S p ó łk i W ydawniczej 
P olsk iej w K rakow ie.

N auczycielka Polka C ć J S W
cki i muzykę, szuka miejsca. A dres: C . w H

język 
niemie-

c k i  i  r n u z y s ę ,  s z u s a  m i e j s c a .  A u r e s :  m j ,  w Kra
kowie, ni. Floryańaka Mr. 5, II. p ię
tro w oficynach. [1624 11 121

LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
I. ize llg i - Łyizkiewlcza, Inżyniera

we L W O W IE , ul. Korytna L. 13,
poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na' fundamenta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ najlepszych 
gatunków do krycia dachów rulon IO m. Q  od 3 złr. 50  o. do 8 złr. 50  c.

LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZWONNĄ MASĘ KAUCZUKOWĄ.
Oswxa B ifaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
Niszozy zastarzały grzybek drzewny. "jMI

Fabryka wykonywa w oałym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [1666 58 100J

D łu go le tn ią  trw a łodć p o rę c za  się.

S T N A F 1 Z M T  R I G O L L O T
MUSZTARDA W ARKUSZACH 

Środek dogodny, pew ny, s iln ie  odprow adzający  n a  zew n ą trz
N I E Z BĘ D N Y  W KA ŻD YM  DOMU

Dla unikn ien ia  fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis koloru 
czerw onego na każdem podełku i na arkuszach.

Znaidtije się we w szystkich  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  : w  P a ry ż u , 24, A venue V ic to ria .

POTRZEBA P I Ę K N E J
pszenicy Frankensłańskiej
do siewu. — Uprasza się o nadesłanie 
próbki i ceny do sk ła d u  Iiasioil 
przy u licy  S ła w k o w sk ie j
K r .  I O .  (1874-2-3)

W elocypedy
wszelkiego rodzaju.

[Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct. 

Posznkiwanl 
zastępcy. (1473-15 )

II. B o ck , Wien, III, Hauptstr. 72.

Subjekta handlowego,
zwinnego ekspedyenta, uzdolnionego w ro
botach piwnicznych, z dobremi poleceniami, 
jakoteż znającego się na buchhalteryi i ko- 
respondencyi, poszukuje Jan Bauman 
w Bochni. (1839 3 3)

Dr Eugeniusz k i e r  j s k i
m ieszka: ul. tw . Tom asza  

li. SU, 1 piętro.
Ordynuje od godz. 3—4. (1641-29-30)

H u g o n a  W in k le r a
menażerya i cyrk szkocki
w Krakowie, ul. Dietla, róg ul. Wielopole, 

blisko poczty głównej,
codzień otwarta od go- 
dżiny 11 przed połud., 
o godz. 4 po połud. i o 
godz. 8 wieczór w iel
kie przedstaw ie
n ia  i k a r m ie n ie  
dzikich zwierząt. 

Między innemi następne przedstawienia:
Małpa Blondin jako linoskoczek.
Obraz tipologiczny, przedstawiony przez sześć 

szkockich kucyków.
Słoń Bosko i kucyk H ektor, razem przedsta - 

wionę.
Produkcya sześciu olbrzymich dogów z clown- 

dogiem Lordem.
Cztery słonie tresowane (koncert słoni).
Clown Umlauf z tresowanym mułem.
Mały Jerzy jako gimnastyk powietrzny.

Każde przedstawienie z doborow. programem
Bliższe szczegóły w afiszach.

(1828-3-) Hugo Winkler, dyrektor.

w świecie!

w Wiedniu
(fabryka założona 1835 r.)

To czern ld ło  bez o leju  wl> 
tryolejoweg-o nadaje ła tw o  
ciem no trw a ły  p o ły sk  i u- 
trzymuje f r \ Y U l C  S k ó r ę .

fV»zędzie do n a b yc ia  !
[1116 16-52]

Subjek ta  cuk ierniczego
i praktykanta do cukierni z do
brego domu, który ukończył kilka klas gi- 
mnazyalnych, z rodzicielskiem ubraniem, 
poszukuje Jan Bauman w Bochni.

(1838-3-3)

Kamienis młyńskie
i miękkie, oraz małe Ż A RN A 14.1, są u 
mnie po taniej cenie do nabycia.

Bojżesz Iieizer,
handlarz kamieni młyńskich w J a ś l i s k a c h  

(1851-2-3) pod Duklą

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom owym . 
Wielka flasxka 1 złr., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opak o 
wania mają wyraź-ny  ̂
obok urzedownie zło
żony znak ochronny.

Składy prawie w  wszystkich aptekacli Auitryi-W ęqier.
Tamże jest również do nabycia:

razka uniwersalna maść d o n a .P Według licznych doświadczeń uła
twia ta maść wyczyszczenie, ziaruko- 
wanie i wyleczenie rannych części 
w znakomity sposób i działa prócz 
tego jako środek uśmierzający ból 

i rozchodzący się. (1773 19 52) 
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszyst* częńoi
opakowań, rnxjq 
oboK wyrażony

złożonyU i Z  U

zna* ochro .ny,
GŁÓWNY SKŁAD ma 

B. Fragner w Pradze,
Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.

Codzienna wysyika pocztowa.

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
L. W. kr. 27762| 91.   i i ~  r_. . mu « ------------------  (1790 2-3)

Celem w ydzierżaw ienia dochodów  m ytniczych  na drogach krajow ych na rok  1902, ew entualnie zaś po kon iec roku 1904 , przeprowadzone będą we w łaściw ych  W ydziałach  
pow iatow ych rozpraw y licy tacyjn e.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy lszym a 30tym września b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w roku 1891.

N
r.

po
rz

.

Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa staeyi
Cena

wywoła
nia 

zł. w. a.
U w a g i .

. • N t— x_

43

Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacji
Cena 

wywoła
nia 

zł. w. a.
U w a g i .

| 1

I.

Kraków - Chełmek
Krakowski

Przegorzały 1817

X. Sielec - Zaleszczyki
Stanisławowski

Jamnica 1339
3131

z d mkiem
1  2 Kraków - Baran Bieńczyce 2658 z domkiem 44 Halicz z domkiem |

3

Czyżyny - Cło

Mogiła 1775 45 Jezupol 1750 z domkiem
4

Chrzanowski
Babice 374 46 Pobereze (Ochaba) 280 z domkiem

5 Podzagórnie 385 z domkiem 47 Tłumacki Miłowanie (Jurkówka) 425
6 Chełmek 226 48 Tłumacz 2375 z domkiem
7

Zator - Wadowice - Sucha Wadowicki
Goryczkowce 1700 9.300 zł.

8 Skawce 600 49

XI.
Sielec - Zaleszczyki Horodeński

Jasiennow 1425 z domki m
9 Graboszyce 1650 50 Raszków 1031 z domkiem

11.185 zł. 51 Serafińre 1285 z domkiem
10

II. Zakluczyn - Sącz - Niedzica Nowosądecki

Gródek 463 52 Horodenka Załucze Śniatyński Stecowa 1338 z domkiem
11 Zabełcze 2263 z domkiem 53 Mikulińce 5000 z domkiem
12 Stary-Sącz (Biegonice) 4672 z domkiem 10.079 zł
13 Łącko (Maszkowice) 1982 z domkiem
14 Łękcica (Krościenko) 1298 54

XII.
Brzeżany - Złoczów

Brzeżański
Brzeżany 5655 z domkiem

i  15 Szczawnica 1198 z domkiem 55 Brzeżany - Tarnopol HoVodyszcze 2013 z domkiem

11.875 zł. 66 Kozowa 1Ó49 z domkiem

16
III. Czorsztyn-Nowy Targ-Zabernia Nowotargski

Dębno 1455
2405

8.717 zł.

17 Nowy Targ (Czarny Dunajec) 57

XIII.

Husiatyn - Kopeć zyńce
Husiatyński

HusiaŁn 2300 z domkiem
18 Nowy Targ (Biały Dunajec) 3000 58

59
Kngulec 250

19 Obidowa (Klikuszowa) 1660 z domkiem

Smykowce Suchostaw

Kluwińce 1110 z domkiem
8.520 zł. 60 Suchostaw 1535 z domkiem

20
IV. Gorlice - Konieczna Gorlicki

Konieczna 973 61
Skałacki K rzy we 700 z domkiem

21 Gładyszów 582 62 Panasówka 1680

22 Kopicą ruska 1604 z domkiem 7.575 zł.
23 Siary 2251 z domkiem 63

XIV.
Monasterzyska - Czortków

Buczacki
Monasterzyska 1202 z domkiem

5.410 zł. 64 Buczacz 6200 z domkiem
! 24

V. Dębica - Nadbrzezie Tarnobrzeski Miechocin 1582 z domkiem 65 Cz'rtkowski
Czortków 1010 z domkiem

| 25 Wielowieś 1118 z domkiem 66 Dzuryn 216 z domkiem
26 Niżański Gorzyce 800 67

68 Buczacz Tłuste
Koszyłowce 676

3.500 zł. Buczacki Zaleszczyki małe 2000

I 27
VI.

Dynów - Sanok Brzozowski Grabownica 1230 z domkiem 69 Zaleszczycki Tłnste 640 z domkiem
11.944 zł.28

Przemyśl - Sanok Sanocki
Tyrawa wołoska 290 z domkiem

29 Załuż (Wujskie) 465
1410

z domkiem 70

9

XV.

Czortków - Skała

Borszczowski

Białokiernica 1376 z domkiem
30 Dobromilski Bircza z domkiem 71

Zaleszczyki - Skała

Korolówka 942 z domkiem
3.395 zł. 72

73
74

Iwanków 381 z domkiem

31

VII. Jarosław - Bełżec

Jarosławski Jarosław 7262 z domkiem Borszczów 1025
32

Cieszanowski

Bełżec 806 Zaleszczycki
Bedrykowce 1119 z domkiem |

33 Płazów 933 75 Kasperowce 1047 z domkiem
34 Cieszanów 1136 76

Borszczów - Okopy

Borszczowski

Krzywcze dolne 344
128

z domkiem
35 Oleszyce 943 77 Rozaczówka z domkiem
36 Wulka zapałowska 3570 z domkiem 78 Babińce 146

14.050 zł. 79 Perejmy (Wołkowice) 747

| 37
v m . Lwów-Stojanów

Lwowski Podliski małe 5000 z domkiem 80
SI Iwanie Mosorów

Iwanie Poste 
Ujście biskupie

1852
1353

z domkiem

38
|3 9 Kamionecki Chołojów 1650

1870
z domkiem 
z domkiem 82~

Borszczów - Kolendziany
Jezierzany "2000

zł.
83 Kozaczyzna 500
84 Łanowce 1000

l - S IX. Lwów - Rohatyn Rohatyński
Zalipie
Podkamień

385
700

z domkiem 
z domkiem

13.960 zł.

42 Demianów “1905 z domkiem 85 XVI. | Tarnów - Szczucin | Dąbrowski | Bagiennica 2966 | z domkiem
2.990 zł. 2.960 zł.

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia Igo wrześ da b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe La całe 
grupy wykazem objęte. — Każda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. — Wyjątkowe lub wątpliwej treści za
strzeżenia uwzględnione nie będą. — Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. . . . .

Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą, należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyj mytniczych, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić ma 10% łącznej kwoty wywołania. 
Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Departamencie IV Wydziału krajowego lub taż w kancelaryach Wydziałów powiatowych.

Z B a d y  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  K r ó le s tw a  G a lic y i i  Ł o d o u ier ji w raz z W ie lk ie u i K s ię s tw e m  K ra k o w sk iem .
We L w o w i e ,  dnia 30 czerwca 1801 r. G rott.

Cacionkami Drukarni nGiasuK. Papier i  fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakocińeki,


